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P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni F . B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku N r 4 5 8  
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do bióra e x p k d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

Korrespondcncya Czasu.

Przyjmują się
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

oj  . Z a  o p ł a t ą
j  Wlursza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy; następne po 

grosze z dopłatą io  krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy. 
nicfrani- r  L i s t y
ni ran ow gn e n ie p r zy jm u ją  s i( ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

8 ^ * “ Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

J a s i o  28 lutego.

W krótce odbędzie się zgromadzenie Towarzystwa 
agronomicznego we Lwowie i Krakowie, zdaje mi 
sie p rze to , źe liedzie na czasie powiedzieć słówko 
o Towarzystwie obopólnem ogniowem , przypomnieć 
potrzebę zaprowadzenia tegoż pamięci zgrom adzo­
nych członków i spór pod względem jednej ważnej 
zasady oddać pod sąd opinii publicznej.

Niepodlega żadnej wątpliwości, źe zgromadzenie 
podobnego Towarzystwa należy do pilnych i konie­
cznych potrzeb kraju. Mając od lat kilku przepro­
wadzenie tegoż na celu, przemawiałem nieraz w więk­
szych i mniejszych zgromadzeniach w celu zbada­
nia życzeń ziom ków, i nigdzie prawie niespotkałem 
przeciwnego zdania, jedynie tylko obaw ę, by prze­
prowadzeniu tej zbawiennej instytucyi n ieprzeszko- 
dził brak pozwolenia rządowego, któren dotąd w szel- 
kiem stowarzyszeniom n iesprzy ja ł, lub , by istnienie 
tegoż dla częstych ogniów dobrowolnych i w skut­
ku tego wysokich opłat, zachwianem niebyło. Zdaje 
mi s ię ,  źe powyższe trudności łatw o usunąć można.

Mając nieraz sposobność mówienia z osobami wy­
soko w rządzie połoźonemi, uzyskałem prawie pe­
w ność, że z tej strony podobny projekt nietylko n ie- 
znajdzie w swćrn przeprowadzeniu przeszkód , ale 
przeciwnie wszelką pomoc i opiekę.

W iększej trudności podpadnie napisanie takich 
statutów, któreby odpowiadały wszechstronnym po­
trzebom kraju i zabezpieczały dostatecznie Towa­
rzystwo od ogniów wynikających z chęci zysku, a 
które na nieszczęście dosyć często się pojawiają. 
Myślę jednak, źe na to łatw o poradzić można, ma- 
jae bowiem w ościennych krajach od wielu lat 
istniejące podobne stow arzyszenia, możemy korzy­
stać z ich statutów i doświadczenia, zawezwawszy 
ludzi co w tym przedmiocie już pracowali, odpowie­
dnie statuta pewnie ułożone zostaną, a sumienność 
ludzi zaufaniem publicznem do kierowania temźe po­
w ołanych, Unhona reszty, zasłoni, członków od wszel­
kiej złej woli i wzbudzi zaufanie ogonie.

W  jednym punkcie dzieli się opinia publiczna 
w k raju , to je s t:  Czy wstęp do T ow arzystw a  ma 
btió dobrow olnym  lub przym usow ym ?  Bliskie sto­
sunki krajowców z ościennem Królestwem Polskiem 
obznajomiły wiele osób z istniejącym tamże p rzy- 
inusowem Towarzystwem ogniowem , niskie procen 
ta i prędka w ypłata summ zabezpieczonych pogo­
rzelcom", a w szczególności fundusz rezerwow y, 
któren w krótkim czasie istnienia do 14 milionów 
w zró s ł, z każdym dniem zwiększa zwolenników 
przymusowości. Dla tej to przyczyny poprawiając 
teraz dawniej ułożone statuta dodałem słow a:

„Niniejsze Towarzystwo tak długo je st dobrow ol- 
nem , aż sejm krajowy przymusowość tegoż n ie- 

’’w yrzeknie; również w noszę, by na pierwszem ze­
b r a n iu  ogólnem Towarzystwa kredytowego posta­
n o w io n o , źe żadna dalsza pożyczka na nowej u - 
” chwalić się mającćj podstawie udzieloną być n ie- 
*m oże, jeżeli przedm iot, na który pożyczka udzie

„loną być m a, w Towarzystwie krajowem nie jest 
„zabezpieczonym."

Nieprzeczę tem u, by Tow arzystw o, w k tó ró m ca  
ły  kraj udział mieć będzie , niebyło pod każdym 
względem najkorzystniejszem , jednakże wyznam 
szczerze , źe niejestem  zwolennikiem tych wszyst­
kich ustaw , które uszczęśliwiać mają mieszkańców 
przeciw  ich w łasnej woli. Uważam, iż przypuści­
wszy nawet po trzebę, prawo takie jedynie tylko 
przez sejm krajowy mogłoby być ustanowione, a 
wysokie rządy państw a, na które zwolennicy przy­
musowości pod tym względem rach u ją , do tego re ­
ki niepodadzą i przymusowości nienakaźą.

Nakaz bowiem taki:
a) Sprzeciw iałby się ustawie państwa kostytucyą 

z 4go marca orzeczonej.
b) Byłby ustawą wyjątkową względnie innych 

prow incyj, w których dobrowolne stow arzy­
szenia oddawna istn ieją, i tamże są dostate­
czne, przeto zaprowadzenie tejże u nas zda­
wałoby się być niepotrzebnem a tern samem 
nieznalazłoby nigdzie współczucia.

c) Obudziłoby obaw ę, że otwiera szereg  rozpo­
rządzeń przym usowych, które w ościennem 
państwie ku uszczęśliwieniu poddanych uży­
wane bywają.

d) Nareszcie mówiąc w tym przedm iocie z oso­
bami przeważny wpływ pod tym względem 
wywrzeć mogącemi, uzyskałem przekonanie, źe 
rząd krajowy tego nigdy nieuczyni; a wątpię 
naw et, czy,podobne prawo przez sejm krajo­
wy uchwalone, uzyskałoby najwyższą sankcyą.

Zdaniem mojem przeto je s t, źe jeżeli tylko przy­
musowe Towarzystwo ogniowe mieć zechcemy, n ie- 
będziemy mieli żadnego. Następująca okoliczność 
każe mi się obawiać, źe liczba zwolenników przy­
musowości będzie znaczna.

W roku zeszłym  zrobiłem wniosek na zgrom a­
dzeniu Towarzystwa ogniow ego, żeby z łona tegoż 
wyznaczoną została kom isya, któraby projekt ognio­
wy na podstawie niższo -  austryack:ego zrobiony, a 
który już przez wyznaczoną do tego komisyą sta­
now ą, wzmocnioną ludźmi zaufania, w r. 1845 po­
prawionym zo s ta ł, rozpoznaTa, swe poDrn_w.kLz.ro- 
Towarzystwa ku przedsięwzięciu dalszych kroków 
przedłożyła. Jednogłośnie przyjęto ten wniosek, 
wyznaczono kom bye, przy której pierwszi m zebra­
n iu , gdy przyszedł punkt orzekający temczasowo 
dobrowolność przystąpienia do Tow arzystw a, wniósł
jeden z sz. członków komisyi pan B  opozyeyę,
broniąc bezwarunkowo zasady przym usow ości, a 
gdy ja  od mej warunkowej ocs.ąpic nicrnoglem, 
dalsze odczytanie projektu zawieszonem zo s ta ło .— 
Zawezwany w kró tce , bym złożył w ręce  komisyi 
pro jek t, odmówiłem te g o , ponieważ, stosownie do 
wniosku, jako sprawozdawca przy oc czy amu i de­
bacie przytomnym być miałem. a . em się skoń­
czyła działalność tej komisyi., c o m i k a ź e s m  do- 
L.Tai. a a .  iciźe test bezwarunkowo za

me wszelkim potrzebom zadosyć uczynić, źe może
iniec zaufanie większości mieszkańców i w skutku 
tego wiele osób do niego przystąpi, oddaję spór 
len pod wyrok opinii publicznej, w celu, aby oso­
by świadome i obeznane z tym przedmiotem udział 
wziąść chciały i zdanie swoje objawiły. T• ]

I*oznań 1 Marca.

y ś lą ć , źe  w iększość tejże Je

przymusowością. przekonanie i moralna
Mając zupełnie przeciwne p ^  ą

p e w n o ś ć ,  źe na podstawie o * .  • <
dzone dobrow olne  T owarzystwo g ,

Minął więc już najważniejszy akt wewnętrznego 
życia prow incyj, który obecnie przed sobą* mieliś­
my, to je s t w ybory dyrektorów  towarzystwa kredy­
towego. Przyznajemy źe rezultat nie całkiem nas za - 
dow olnił, będąc nowym dowodem półśrodkowości, 
niejasności zasad i zdań , na które zwykle dotąd 
chorujemy. Kwestyą bowiem i różnicy zasadniczej 
politycznej, a zarazem kwestyą zachowania urzędów 
łych w rękach naszych, był jak się zdawał, wybór 
powtórny lub n ie , Jarochowskiego na urząd dyrek­
tora prowincyonalnego. Otóż w edług ‘ rezultatu 
wczorajszego, p. Jarochowski nie zosta ł wybranvm 
na dyrektora prowincyonalnego, ale znajdujemy na­
zwisko jego  między kandydatami na dyrektorstwo 
jeneralne. Jeźli to ma być forma grzeczności z stro ­
ny wyborców dla p. Jarochow skiego, którem u nie 
dano głosów  na dyr. prowincyonalnego, a który dy­
rektorem  jeneralnym  zapewne potwierdzonym nie bę­
dzie, by odsunięcie go od dyrektorstwa prowincyo­
nalnego nie miało cechy braku zaufania do jego  
osoby z strony k ra ju , przyznajemy, źe forma °ta 
przynajmniej dziwną nam się zdawać m usi, a naj­
mniej stósow ną, raz by p. Jarochowskiego zadow ol- 
nić, pow tóre, różnicę polityczną z strony kraju o -  
znaczyć. Jeźli się nie mylimy, wybór lub n iew y- 
bór p. Jarochowskiego, by ł u nas kwestyą polityczna 
daleko więcej jak  adm inistracyjną, chociaż i osta­
tnia w obec rządu mającego w swych rękach moc 
potwierdzenia lub odrzucenia kandydata, nie mogła 
być w dobrze zrozum ianym , narodowym interesie 
kraju przepomnianą.

O założeniu nowego instj tulu edukacyjnego kato­
lickiego z strony rz ą d u , do czego od dawna wielki 
pzas. ho .wielka nolrzejia. coraz ffłośniei słvchać i 
w tym względzie instrukeye z m inisteryum , a rzecz 
się tylko jeszcze na wyborze miejsca zachacza; j e ­
dni m ów ią, źe w Szrem ie, cobyśmy znaleźli naj- 
stósowniejszem , drudzy źe w  W ągrowcu nowe 
gymnazyum załoźonem będzie.

Nie mogę też pominąć wzmianki o smutnym re ­
zu ltacie , jaki wynikł dla jednego z naszych w spół­
obywateli, z pożaru posiadłości jego  z strategicz­
nych względów (sic) rozporządzonego i uskutecz­
nionego, przez wojsko N. Pana, przy zajściu z zbie­
głymi w roku zeszłym  Czerkiesami, co pewnie czy­
telnikom waszym jeszcze pamiętnem będzie. Oby­
w atel ten, udał się naturalnie do ministra wojny o 
w ynagrodzenie za w yrządzone przez wojsko szkody. 
Minister wojny, odesła ł go do ministra spraw w e­
wnętrznych , ten ostatni do ministra finansów, odsy­
łan ie  to od Anasza do Kaifasza jak mówi przysło ­
w ie, trw ało  kilka miesięcy, a rezultat ostateczny ta­
kim się okazał, źe obywatelowi temu w drodze ła -

s |u  drobne wynagrodzenie N. Pan z swej kassy pry-
atnej w yznaczył, wynagrodzenia zaś szkody, dro- 

k tó r?  0łVf* na u rz?dach cywilnych i wojskowych, 
zwolo Zapaleni? wioski zarządziły , dochodzić do- 
kle 1°°’ Poniewaź jednak urzędnicy nasi, są zw y-
diciu.ne nodnJhnniej\ Ze&0 osobisle£ ° m ajątku, p raeju- 
snosóh p ° bne okropne je s t w zasadzie , bo w ten

w Skutku b ó ik T c h ro lekSZy T ędn ik ’ ebywatelowi
darma może k az tć  P? ^ J W k1arczm ,e’ Przez Ź!m'-  W iP S  7.nnnll4» n o t n r o l n l r

w obecnym przykładzie „ . ,  L  " ,  J,ą 7  f  
nagrody swej szkody. &

wdj*!? J“ ‘ d°  odP °“ ™ daialnośli m ająlkó-
Karnawał trw a ciągle z cała i  • . x - ■ . n n ■ • “  swą św ietnością, i

nietylko na Poznaniu się ogranicza, i na prowincv
bywają zabawy wspólne nader liczne, szczeaóln ićj 
słyszeliśmy wiele o balu Szremskim, który tem f dnia­
mi z wielkiem podobno zadowoleniem uczestników 
się odbył.

W iedeń 4  marca.

w Dzienniki zagraniczne łam ią sobie głow ę nad 
istotną przyczyną ściągnienia znacznej części woj­
ska z Czech. Podług jednych rząd potrzebow ał tej 
siły na utrzym anie porządku w W iedn iu , podług 
drugich na wzmocnienie siły zbrojnej w W ęgrzech, 
podług innych na obserwacyą Turcyi. L 'Independen­
ce Beige pozwala sobie pisać z Wiednia, źe ten ruch 
wojsk je s t wymierzony na stłumienie bliskiej rew o - 
iucyi w Neapolu. Czcze domysły, p łonne baśnie. 
Rząd ściąga wojska z Czech naprzód dla tego , źe 
ta prowineya była niemi przepełniona, pow tóre źe 
ich na tym punkcie ju ż  niepotrzebuje. P rzesy ła jąc 
je  do W łoch , oddaje marszałkowi Radeckiem u to 
co mu by ł w ziął przed kilku miesiącami, i wzma­
cnia swe stanowisko w zględem  Piemontu i Szw aj- 
caryi W  tej ostatniej jakem  już wam don iósł, w szyst- 
io skończy się na układach. Ale Piemont je s t pod 
wpływem innych wyobrażeń i ma inne zamiary. Jego 
dotychczasowa względem Austryi polityka jest w y-

kojnie, ale musi być na każdy wypadek w pogo­
towiu.

Rocznica dzisiejsza ogłoszenia konstytucyi w tern 
się różniła od p rzeszło rocznej, że nie było nabo­
żeństwa urzędowego w kościele S. Szczepana.

Słychać źe nuneyusz papiezki Mons. Y iala-Prela 
ma otrzym ać nominacyą na kardynała i opuścić 
miejsce k tóre teraz zajmuje.

Semmeringsliohc 2 marca.

U nas tutaj od dwóch dni ruch ogromny, rew o- 
lucya form alna, w yw ołana spodziewanemi i z po- 
wiedzianemi reform am i, w których każdy z nas u -  
patruje nie co innego tylko nadzieje aw ansu, p rze­
siedlenia , polepszenia bytu etc. Kongres celny, któ­
ry  się w łaśnie w W iedniu ukończył, i pod prezy-

CZĘŚĆ L l T E B A C K O - A r a r a T O M .

0  l a o c U A c ó .

(I)o p e łn ie n ie  a r ty k u łu  : „ E tn o g ra fia  G a lic y i

[D o ko ń czen i e j.

Historyczną pierw szą o Cyganach w kraju naszym 
wzmiankę mamy dopiero pod rokiem 1501 w M iecho- 
wii Nakielskiego. Kilkakrotnie u nas i we wszyst­
kich prawie krajach wychodziły ustawy sejmowe i 
królewskie rozkazy, zmierzaj cc ku wypędzeniu 
lub zmuszeniu Cyganów do osiedlenia się. Mimo 
ich w łasnych zwierzchników czyli wojewodów, sta­
rostów lub królów których mieli i mają, naznaczo­
no im ze strony przełożonych, z których u nas 
w przeszłym wieku ostatnim ich królem był Mar­
cinkiewicz. Zakazy te  uchwały, rozporządzenia, u - 
wiezienia. męki i ograniczania Cyganów się tyczą­
ce* od 15go już istniały wieku, (jak to uczenie w swej 

’ r awi e  wywiódł C zacki) a mimo to dotąd Cy-
P , „iMPm sie niezmienili, sprawdzając przy-

V r  fvffanem zostanie.44 Obecnie w T ur- słowie: „Cygan Cyganen

Mimo ogolnego rachunku htZ P ^
tylko Cyganów z rodu bo krótką o Cy-
moralnym trudnoby ol,1^  sf(nvnćm podaniem w .spLganach wzmiankę kończę doS j P
mnionej już notatki X Serwaio zeb J ‘
ważny poczet wyrazów cygani5 ..’ n  , ,J ZLZ
tegoż kapłana. Oto rzecz notatki, » bny typ
oblicza Cyganów, szczególna « vv, ■ , . SZY~
stkim mowa którą między Sobą .Y 1 im

% & i “o c ^ r r ó r t p ^ c h n i o n y c h T a t a ^

U  M o n i ó w  - A i o r , .  S t  * *

va P“ lsnkL  „p a tray li ani wdnĆS,
pewne ani się Cyganom " ' ^ tPwaPZJ  Cyganów n
ich mowy me wchodzili. jonują. P rzec iw ne 
w sobie mongolskiego n.eznam nie,

rjt: -

' PZ J ’ kó  !  L n  iak mongolskiego są p0cho -

Mowie: -  je  . . Grecyi tu ła się przeszło
Hls; p ;n n  4 0 , 0 0 0 - w A ^ ji i

i  0 ,000 — w W ęgrzecl 
skiem, Saksonii, Prusa 
sku, około 5,000, w 
wie, liczą ich do 2,0(

j p S ,  a j j S o ^ y n h i i  ^ . 1 , 4 3 0 , 0 0 0 . )

bUU,UUU layganow • w  królestwic Poj_
10,000 w W ęgr ^ ^  kg p oznańskiem i Szlą-
s k i e m ,  Saksonii, I ru ’ . Bukowinie osobli-

około 5 000, w J al' ĉ mn więc w przybfiżeniu 
ie, liczą ich do 2 ,000L raze”]irzbe ^  ludu

*) Pows*. P»m. nauk. K raków . Z e a ty l  U l »tr. 42T.

obliczem przypo- 
na

przypomina nam 
się w sw e płasz 
je, źe całkiem innego jak 
dzenia. . ,

Zajmując sie jako kapłan opieką dusz u po­
dnóża Karpat po'lskich, uważałem, źe w parafii w któ­
rej zostawałem także zwykli koczować Cyganie. 
Starałem  sie zbliżyć do n ich , tak w celu ośw iece­
nia ich w re lig ii, jako też dla zbadania ich mowy.

Udało mi się to, chociaż nie bez trudności i powoli 
zebrałem  pewną ilość słów, narzecze ich składają­
cych. Dla wyobrażenia ich mowy i je j ducha, u - 
mieszczam tu niektóre w yrazy:

(Polskie) Jeden, (cygańskie) jak .— (polskie) dwa, 
(cygańskie) duj, (g reck ie) dvo.~ 'Trzy, trino, *£«<?.— 
C ztery , s z ta r , reooaęsg.— Pięć, pane , nests.— Sześć, 
szof, — Siedm, efefta, tm a .— Ośm, ochto, oxreo.—  
Dziewięć, enn ia, tw ą ,— D ziesięć, desz , dexa.— Je­
denaście, desz a jak .— Dwanaście desz a duj i t. d. 
Dwadzieścia, bisz.— Trzydzieści, sa randait. d.— Słoń­
ce, kam (o ro )**#) .— Księżyc, ciomut.— Ziemia, pfuf.—  
Gwiazdy, cierchen.— Tęcza (niema wyrazu).— Deszcz, 
bryszynt. — Chmura (niema w y ra zu ).—Traw a, ciar 
(o ro ).— W iatr, bałisan.— B łoto, cik.-— Brud, kali.—- 
G o je ń ,  jag  (o ro ).— W oda, pani.— Kamień, bar.— Gó­
ra” podos— Las, w esz.--O ko, jak .— Usta, mój.— Ucho, 
kan (oro) W ło s, bau .— Ręka, musi.— N oga, ciank. 
Brzuch, per.— D łoń, wast.— P alec, anguszto.— Nos, 
nak (oro) k e lim d z ie ł.-K łó d k a , k lig i.-G łó d , buke- 

^ui„n m a n d r i l ,  fna chleb. nromandru.— Mię-lismn — Chleb, mandru, (na chleb, promandru.— Mię-

* * )  M ało Je9t p od zie la jm y611 ! Suszących to m niem anie; 
clioao p rzeczy ć  u w a ż a n i a  C yganó 'v za  r rz.V>>ysz5w, n a le ż a ­

ła b y  raczćj u d ow od nić , i° z k a st% indy lskicl1 P l ą s ó w  nic 
w sp ólnego nie m aja ani ich w y r a zy  do in d yjsk ich  nie są  
zbliżone. J- Ł .

’śliwka kilawa. — P iw o, łowina. -  W ódka, ta rg i-  
m o m  - B ó g  mroden (o ro ) .-Z b a w ic ie l Chrys., b ri-  
somna kun idaj.-K ośció ł k an g y ry .-C h rz es t krystow. 
—-Naiświet. Panna mndewli k u m d a j.-K s ią d z , ra -  
fizni--N iebo, n iebos.—Anioł, am ołos.— Śmierć, m u- 
les —-Diabeł, bynk.— Choroba, n a su a .-Z d ro w ie , se j- 
s„ nCn.—P łacz, rów .— Cygan, romh— Cyganka, ro - 

ni _1 Niecygan (po polsku Polak, Rusin gadzio. 
!!L Niewiasta tych narodów, gadzia.— O jciec, dados

— D ziadek, papas.— Babka, puryromni.— Matka daj. 
— Brat, pchrał.— Siostra, pchen.— S yn , ciawa.— Lor­
ka, ciaj.— Chłopiec, ciaworo.— Dziewczyna, ra ' oro. 
—Pan, raj.— Pani, rani.— Pies, rykonom.— Kot, mac­
ka.— Koń, graj (oro).— W ó ł, gurow.- Krowa, g ru -  
mni.— C iele, cieletos.— Św inia, babciu. Wilk, ruw. 
— W ojsko, sługalipen.— Z ołn iefz , sługagis. * ta k , 
cierik (o ro ).—  G ęś, papin.— Kaczka, kacka.— Kura, 
kachni.— Indyk, indykos.— Kogut, kogutos.— Płutno, 
pochta.— Sukno, hasyka.— Koszula, gat. —  Spodnie, 
chołow. —  Czapka, stagi. — Buty, cyrach .—  Pańskie  
buty, ungryce.— Płaszcz , płaszczos.— Złodziej, c iu -  
raclian.— Sędzia, perwało. >» les, gaw-.— Miasto, fo - 
ros (z faciń. forum.) Pole, mali. Pieniądze ło w y . 
— G arnek, piri.— Słom a, pfufen.—  D rzew o w ogóle 
kaszt, na pojedyncze niema nazwy.— z ,ma : » _J 
Lato, n iła j .-D z ie ń  g iw e s -N o c ,  r a t . - K lu c z ,  klije. 
- R z e k a  paru Qak w o d a ) .- Ż e la z o ,  trast. -  W óz, 
w e rd e n .-S ie k ie ra , to w e r .-P o w ró z ,  d o ry .-K s iaż k a , 
ksiąźkos.-—B iałe , p a rn u .-C z e rw o n e , w o w o .-Ż ó łle , 
szargo, C zarne, kawo. Z ie lo n e , z e le n o .-N ie b ie -  
skie, kwetkici. Biedny, c io re k .-N is k i,  cinon (oro). 
W ysoki, baro. O tyły, an try p y h ro b o .-C ien k i, smu- 
vły, sano.— Dobry ła tio .— Z ły , ch o lem en .— Ciepły,

* * « )  CvSan'e l uk'% dodawać do wiciu rzeczowników oro  
aby o k a z a l e j  mowa s if  w yd aw ała , tylko spieszno w mowie 
jakby dla ekrócenift ujmują ten przydatek w yrazow i.

tato. Zimny, szy łek .—-Gorący, keredo.— Moje, min- 
dro .— T w oje, w asze , tiro .— Jego, łysk iro .— Nasze, 
amaro. Ich, ły sk iro .— Jeść, chaw a.— Jadł, techam. 
Pić, piawa— Spać, sołow a.— Spał, tesołow eł.— Cho­
dzie, biegać, peraw a.— Chodził, tepiraw.— Siedzieć, 
beszawa.— U kraść , ciuraw a.— Ukradt, tecioro.— Za­
bili, tym urdaren. »•***)— Oddać, dawa pawu.— Dam, 
deman.— W ezm ę, ław a.— Bać się, derawa.— Cieszyć 
sie, salw aw a.— Czekać, wiarawa. K uc, buki.— M ó-

♦ * * * )  Może na p a m i ą t k j  ich gnjbiciela Timura? J .Ł .
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dencyą Ministra p. de Bruck odbywał, ma być jak 
powiadają motorem , tego w naszych spokojnych gó­
rach niepraktjkowanego zamieszania. Stosując się 
albowiem do jego podobno żądania, Ministeryum na 
wniosek p. de Bruck, przekazało na etacie wy­
da ikó w państwa summę 26 ,000,000  złr., przezna­
czoną na sam li tylko popęd budowy dróg żelaznych 
w Austryi, i to na rok tylko 1851: z których to 
26 milionów, 12 milionów przeznaczono na budowę 
w r. 1851 kolei żelaznych w Węgrzech i Galicyi. 
Wszyscy nadinżynierowie zapytani zostali telegrafem 
c. yli, jakiego usposobienia i ile indywiduów z per-  
sonale pod nimi służącego, mogą do dyrekcyi bu­
dowy drogi żelaznej w Galicyi, do dyspozycyi Mi­
nistra odstąpić? Nasj; nadinżynier p. Pilarski powo­
łany został w przeszły piątek telegrafem do Wie­
dnia , celem dania opinii co do prowadzenia kolei 
żelaznej z Krakowa przez Lwów do Czerniowic. 
Zdaje się źe zostanie zamianowany naczelnym inży­
nierem i inspektorem tej budowy, przynajmniej po 
powrocie winszowaliśmy mu wszysey tego awansu, 
i powinszowania te z uprzejmością przyjęte zostały. 
Ale bo też p. Pilarski zasługuje w całem znaczeniu tego 
słowa na względy rządu. Ja starać się będę zawsze 
zostać pod jego  naczelnictwem, raz dla zdrowia, bo 
tutejsze roboty pod ziemią silniejszego organizmu 
jak mój wymagają, drugi raz ,  żebym się rad dostać 
do kraju i mara też nadzieję, źe się do oddziału 
miedzy Ostrawą i Trzebinią który najpierwej wzięty 
będzie jak to my nazywamy in  Angriff, niezawodnie 
dostanę. Wszyscy Polacy służący ze mną, a jest 
ich tu nie mała liczba, te same maja życzenia, które

wym i w tych stronach niepraktykowanym zjawisku 
natury jakie się tutaj w tej chwili właśnie wyda­
rzyło. Ó godzinie 5 i minut 10 wieczorem, właśnie 
kiedym ten list zapieczętował, ogromne trzęsienie 
ziemi, połączone z hukiem podziemnym wstrząsnęło 
po kilka razy sam szczyt Semmeringu, na którym 
wausteryi „zum Erzherzog Johann“ mieszkam. Trwa­
ło przeszło minutę, a ziemia kołysała się tak, żem 
stojąc w pokoju, o mało się nie wywrócił. W  są­
siedniej kuchni wszystkie garnki i rondle pozlaty- 
wały na ziemię. Biegnę do tunelu dowiedzieć się czy 
się tam co nie s tało , uderzenia były tak gwałto­
wne że się bardzo o tę olbrzymią budowlę a bar­
dziej jeszcze o kilkaset ludzi pracujących w niej 
obawiam. Czyli i co się stało w następnym liście 
doniosę. _____

B e r l i n  2 Marca.

f  Z Niemiec niemasz chwilowo żadnych ważnych 
wiadomości. Dzienniki zamknięte w zaczarowanem 
kole konferencyj drezdeńskich, powtarzają aż do 
znudzenia znane szczegóły ich obrad, naznaczając 
im, każdy wedle swego widzimisię, mniej więcej 
prawdopodobny lub niepodobny koniec. Pomiędzy 
tętni szczegółami ciekawym jest lis t króla  w irlem -  
bergsldego do księc ia  S ch w a rzen b erg a , o którym 
już dawniej w dziennikach była wzmianka, a który 
teraz w całej objętości zamieściła Niem iecka Po­
w szech n a  Gazeta. List ten je s t  znakomitym i zaj­
mującym aktem w massie projektów, mających na 
celu organizacyą Rzeszy. Autor jego przemawia za

co jeszcze nie jest pewnem; źe po pierwszej ses-Jdowcipu, ze swej przenikliwości i ze swej niche 
syi nowego parlamentu będzie musiał ustąpić, po-  „„io„L oi.™,oi,;„i, nt.ni,
czem zapewne whigowie wrócą do steru z konie­
cznością oparcia się na stronnictwach przychylnych 
wszelkiego rodzaju reformom. Telegraficzna depe­
sza z d. 27 donosi, źe gdyby się p. Stanley nie po­
wiodło utworzyć nowego gabinetu, p. Clarendon bę­
dzie do lego wezwany. Co się stanie z Piemontem, 
jeźli prot kcyoniści i torysowie przyjdą do władzy?

zdaje się źe wszystkie będą mogły być uw zglę-  potrzebą reprezentacyi narodu niemieckiego przy 
dnione, boć przecie do budowy podobnej w  ̂kraju p,-Zyszfej centralnej władzy, i oświadcza się prze
polskim, najwięcćj ludzi umiejących po polsku i 
w fachu swoim biegłych, będzie potrzeba, lo  są 
nasze najnowsze wiadomości, które tym razem mają 
jak  to Niemiec powiada: H and und  Fuss.

Chociaż roboty nasze, mimo pory roku na chwilę 
nie ustają , znajdzie się tutaj przecie i czas do za­
baw karnawałowych. Ale zabawy te mają tu u nas 
całkiem inną minę, aniżeli w Krakowie a nawet i 
W iedniu , wszystko tu bawi się kuligiem, huczno, 
głośno i wspaniale. Dnia 10 stycznia wyprawiliśmy 
szlichtadę z Miirzzuschlag miasteczka w Styryi, z tam­
tej strony Semmeringu, do miasteczka Krieglach 
w  prześlicznej okolicy między górami. Sanna była 
paradna, sanek czterokonnych 56. Zaprzęgi postro- 
jone w pióra, deki,  dzwonki itp. Kawalkatę otwie­
ra ło  dwoje sań kolosalnych ubranych w chorągwie 
i hoiny, osadzone muzyką, za niemi dopiero sunęła 
i dzwoniła resz ta ,  wszystko w kostiumach masko­
w ane ,  poprzebierane za wszelkiego rodzaju orygi­
nały i dziwo'agi,  wyruszyliśmy z Miirzzuschlag o i l  
z rana ,  w Krieglach był wielki obiad, po obiedzie 
tań ce , o 6 w ieczór przy pochodniach powrót do
Miirzzuschlag, gdzieśmy tańcowali do białego dnia.. w uuuuńir ie ii , na mory znowu Ku­
ligiem zjechało wszystko z bliższej lub dalszej oko 
licy, co tylko tańcu i zabawy pragnie. Dosyć po­
wiedzieć żeśmy mieli gości z W iednia, Gradecu, Salz 
burga itd. Orkiestra złożona z 62 żydów węgier 
skich, grała wybornie i ręczę źe Wiedeń pod dy- 
rekcyą Straussa, ani tak licznej,  ani tak dobranej 
orkiestry nie posiada. Wszyscy Polacy zatrudnieni 
w Glognitz, Schotwicn, Seinmeringshóhe etc. do­
staliśmy bilety zapraszające nas na bale w Wiedniu, 
na bal sławiański, na Kronlander-bal, na dwa bale 
w Gradecu, ale ja  na żadnej z tych zabaw nie byłem, 
bo służba na podobne dalekie wycieczki niepozwala.

Otóż wszystkie wiadomości z naszych Alp i skał 
styryjskich, daj Boże żebym jak najrychlej, donosił 
inne z własnego kraju , bo jakoż, chociaż tu dosyć 
dobrze... u siebie i wśród swoich nierównie zdaje 
mi się lepiej.

P. S. Otwieram ten list żeby donieść o straszli-

ciw prostemu powrotowi do dawnego Bundestagu, 
w którego rcstauracyi widzi najgorsze i niebezpie­
czne dla Niemiec skutki. Czas nie omieszka zamie­
ścić listu tego w' swojej rozciągłości *),  jes t  on 
godną i na doświadczeniu i głębokim politycznym 
rozumie opartą odpowiedzią dla tych wszystkich, 
którzy pod lir.r.ą tak zwanej „solidarności interesów 
konserwatywnych" nie chcą uznać potrzeb i ducha 
czasu.

Powtarzają za pew ne, źe poseł austryacki przy 
tutejszym d w o rz e , p. P rokesch , opuści za kilka dni 
B erl in , i źe na miejsce jego przybędzie p. Mttnch- 
Bellinghauscn były prezydent dawnego Bundestagu 
Panu Prokeschowi za z łe  tu uważano, że z osta­
tniej lety środowej w zamku, zaraz po kolacyi, j e ­
szcze nim król salony opuścił, oddalił się z towa­
rzystwa. Gazeta Vossa  przypisuje ten brak wzglę­
du dla osoby królewskiej uczonemu roztargnieniu 
posła.

Mianowany posłem tutejszym do Wiednia p. lir 
Arnim -H einriehsdorf, dla tego, inówią, dotąd nie w y-

P a r y ż  28 lutego.

List mój z dnia 24go ,  który z przyczyny wy­
jątkowej w tym dniu expedycyi poczty, odszedł do­
piero dnia następnego, dał wam fizyonoinią Paryża 
eleganckiego i mieszczańskiego. Wszystko było ci­
cho koło pałacu elizejskiego, Magdaleny, Tuillerów 
i giełdy, kiedy na placu Bastylii lud robił manife- 
stacyą republikancką. Dowiedziawszy się o tern, u -  
dałem się na miejsce około godziny 5ej z południa. 
Czy było ludu 50,000, czy 100,000, czy 400,000, 
jak podają dzienniki republikanckie, nie umiem po­
wiedzieć; wiem tylko, że cały plac Bastylii był nim 
zapełniony. Nie był to już lud złożony z lokai, ku­
charczyków i obdartusów, jak  niegdyś na placu du 
Havre; nie byli to jednym słowem Decembryści,  ale 
lud prawdziwy, robotnicy, czeladnicy, ubrani schlu­
dnie, prowadzący się , mimo krzyków i żartów, przy­
zwoicie a nawet poważnie. Zatknięcie kwiatków 
czerwonych u piersi , krążenie ludzi opatrzonych 
w wielkie bukiety, szczególniej reprezentanta La­
grange ,  który był dobrze podpiły, pokazywało, źe 
manifestacya była urządzona i przygotowana. Ear­
lier wymógł tego r a z u , że zostawiono lud sobie sa­
memu, i że poprzestano na trzymaniu w pobliżu 
znacznych sił skupionych, które w razie niespokoj- 
ności, mogły porządek przywrócić. Dzienniki re ­
publikanckie rozwiodły się z uwielbieniem nad pię­
knością tej inanifestacyi; przyznały ludowi cnoty Spar­
tańskie, nie wspominając, źe 30,000 wojska strze­
gło porządku; wystawiły manifestacyą jako naukę 
daną władzy. Korrespondenci elizejscy de I’In d e­
pendence Beige pisali, źe L. Napoleon korzystając 
z nauki, zamyślał o odwróceniu ludu od Rzeczy­
pospolitej i kwestyi socyalnych, za pomocą wyprą 
wy zewnętrznej,  za pomocą wojny podniesionej 
w imię obrony niepodległości Szwajcaryi; ale dziś 
wszyscy spostrzegają, źe L. Napoleon obraca każdą 
manifestacyą na swą korzyść. Dzienniki elizejskie 
mówią znowu jak  po manifestacyach uczynionych, 
z powodu podróży L. Napoleona po Francyi: „Wi­
dzicie co się dzieje; widzicie jak wielkie są namię­
tności ludu; jeżeli nie chcecie zguby waszych ma­
jątków, garnijcie sic około L. N apoleona, otoczcie

znanego hr. Bernsdorffa, dotychczasowego posła 
pruskiego w Wiedniu. Dopiero po ukończeniu tych 
układów hr. Arnim udać się ma na przeznaczone 
miejsce.

Kryzys ministeryalna w Anglii, która tu pod każ­
dym względem mocno umysły zajmuje, przeciąga 
się nadspodziewanie. W idać ,  źe ani czystym tory- 
som ani whigom nie podobna utworzyć nowego ga­
binetu. Stare te stronnictwa zużyły się, a na miej 
see ich powstały lub sąw pow stan iu  nowe, napiera 
jące  rząd do reform politycznych, przemysłowych 
i towarzyskich. Jest tu powszechne przekonanie, 
że p. Stanley, któremu powierzono utworzenie no­
wego ministerstwa, nie utrzyma się jednego tygo­
dnia , jeźli j e  utworzy z członków stronnictwa pro- 
tekeyonistów. A jeźli parlament będzie rozwiązany,

Umieszczony w numerze wczorajszym.

me konstytucyi, na reelekcyą itd. L. Napoleon zna j­
duje się w lakiem położeniu, że ze wszystkiego ko­
rzysta, korzysta zaś dla tego ,  że używa strachu 
jako głównej broni. Gdyby nie było manifestacy 
zyskałaby na tein nie strona monarchiczna, ale głów 
nie rząd parlamentarski i wolność; po uczynieniu 
inanifestacyi, opinia republikancka ludu stała się wy­
datna, aie zyskuje na niej imperyalizm i despotyzm.

Takie są następstwa polityki L. Napoleona, który 
dąży do imperyalizmu, opierając się na stronie kon­
serwatorskiej,  pomimo, źe ona jest  mu najwyraźniej 
przeciwną. Polityka ta, głęboka, skoro ją  się uwa 
źa z punktu widzenia Macuiawela, ale pozioma sko 
ro się ją uważa z punktu woli narodowej, ma mieć 
za najgłówniejszego stronnika pana de Morny, syna 
naturalnego królowej Hortcnsyi, a naieźące do 
tajnej rady pałacu elizejskiego. Człowiek ten, wier­
ny przyjaciel pani Leon, znany w Paryżu ze ’swego

du
fide le , położonej n a  polach elizejskich obok miesz­
kania przyjaciółki,  jest ciągle zdania, źe za pomo­
cą strachu, L. Napoleon poprowadzi gdzie będzie 
chciał konserwatorów. L. Napoleon i de Persigny 
chcieli rozbroić duch rewolucyjny ludu mieszczań­
skiego, obracając go ku wojnie i sławie. P. Yieil- 
lard chciał go rozbro ić , biorąc ministeryum Billault- 
Lamartine; p. de Morny przeciwnie, zabity konser­
wator, obraca duch rewolucyjny przeciw konserwa­
torom, na korzyść imperyalizmu swego brata.

Dzień 24ty przeszedł spokojnie po departamen­
tach, wyjąwszy Marsylii, gdzie przyszło do rozru­
chów. W  Londynie emigranci zebrani w tawernie 
Highlebury-Barn, przyjęli toast od Augusta Blanqui, 
tak demagogiczny i szalony, źe wzbudził oburzenie 
całej Francyi. Ten toast stał się naturalnie bronią, 
jakiej partya konserwatorska używa przeciw repu­
blikanom. On to przyczynił się niezawodnie do pro­
stego odrzucenia przez komisyą Izbow ą, propozycyi 
uczynionej przez republikanów o amnestyą dla wię­
źniów politycznych. P. Piscatory, sprawozdawca, 
oświadczył, że emigranci bawiący w Szwajcaryi i 
Londynie, wyznają zawsze dawne zasady anłi-spo- 
łeczne;  źe opinie więźniów politycznych wcale się 
nie zmieniły, źe zatem amnestya była niepodobna. 
Dziś, w wilią rozbioru propozycyi p. Creton, wiele 
się toczy potocznych narad, czy należy zezwolić na 
wolny powrót Burbonów. Legitymiści i elizeiści są 
jej przeciwni, kiedy orleaniści są niezdecydowani. 
Chcieliby oni wynieść księcia Joinvilla na prezyden­
ta Rzeczypospolitej, w nadziei,  źe tym sposobem 
ułatwiliby reslauracyą hrabiego Paryża, ale wielu 
zapewnia, źe ks. Joinville oświadczył, iż nigdy się 
nie podejmie tak dwu-licowego postępowania. Stanie 
się niezawodnie, że propozycya p. Creton zostanie 
odroczoną, jeżeli nie odrzuconą. W  tych dniach ma 
wyjechać do Claremont p. de Montalivet, były in­
tendent Ludwika-Filipa. Wyjazd jego ma na celu 
same interesa pieniężne familii orleańskiej.

Jeden z korrespondentów de V lndependance Beige 
podaje, źe reprezentanci przyjęli system działania 
głównie w biórach (wydziałach). Nie je s t  to sy­
stem, lecz prosta potrzeba wypływająca z trudności 
praw ekonomicznych, nad któremi Izba obecnie się 
zastanawia. W hiórach łatwiej można wyciągnąć 
korzyść z ludzi fachowych a nie występujących na 
trybunę; z resztą we Fr ncyi dyskussya w biórach 
jest tak jawna jak w Izbie. Jawność dyskussyi biór, 
inaugurował we Francyi Polak, pracujący w Journa l 
des D eba ls , dziś postępują podobnie inne dzienniki. 
Jest to złe którego nie zna Anglia, ale skoro jaw­
ność schodzi do b iór ,  wypada konieczne następ­
stwo, że posiedzenia Izby muszą stracić nieco na
wadze.

Paryż jest tak snokoiny, *e d . Carlier m óoł w v -  
jecnae z rouziną na przejażdżkę po n a d  Ren! Dzień

ty podwyższył jeszcze jego  znaczenie, jeżeli nie 
popularność. W Paryżu zbierają obecnie podpisy 
na prośbę do Zgromadzenia narodowego o poprawę 
konstytucyi. Podobną prośbę, podpisaną przez kil­
kudziesięciu obywateli z departamentu Cantal, przed­
stawił już Izbie p. de Parieu. Poprawa konstytucyi 
jest rzeczą główną L. Napoleona, należy się wiec 
spodziewać wielkiej liczby petycyi. Dotąd mało jest 
nadziei aby poprawa nastąpiła, chociaż ód niej za­
leży wolność, spokojność i bezpieczeństwo Francyi 
Ministeryum tymczasowe nie ustaje. Fould kieruje 
ministrem finansów, a de Persigny ministrem spraw 
zagranicznych. Grono reprezentantów przy ulicy des 
Pyramides, utraci zapewnie wkrótce Odillona Barrota 
zachowując samych czystych elizeistów. L. Napo­
leon ma smutek domowy, z przyczyny choroby pani 
Howard, która mieszka przy ulicy du Cirque, w po­
bliżu pałacu elizejskiego. Głoszono ra z ,  źe spadła 
z konia, drugi raz źe poroniła, kiedy ona od roku

wić, gadać, wakerawa, penawa.— Śpiewać, gilawawa. 
— Płakać, row tw a .— Umierać, merawa.—  Śmiać się, 
adawa.— Grać, baschawawa.— Gotować jeść ,  tawawa 
tychen.— Palić ogień , tłowa jag .— Prosić, mangawa, 
ańliawa.— Kupić; cynawa.— Zapłacić, pokinąwa.— Bić, 
marawa.— P ływ ać, pliwinawa.— Topić s ię ,  tasłon.— 
Rąbać, cingirawa.— Kochać, ciarawos.— Kochać Boga

wników greckich. To mię przyprowadza na nastę­
pujący domysł: pierwotni mieszkańcy całej Europy 
byli Celtyjskiego  szczepu, chociaż na różne podzie­
leni plemiona, i różnemi spólnego niegdyś języka 
mówiący dyalektami. Łatwość z którą się cywili- 
zacya rzymska wszędzie na zachodzie przyjmowała 

„ ’ narodowości Galii, Iber i i , (H iszpan ii)  i Bretanii 
ciarawos Mrodenoro.— Mam, ejman.— Niemam. noni. (Anglii) latinizowała, zdaje się mówić za tern przy
i t. d. i t. d.

Ponieważ wykształcenie Cyganów je s t  niskie, a 
w porównaniu do cywilizacyi dzisiejszej prawie źa- 

zw ierzęce; przeto w ich mowie niema wyra-dne .
Z(iw oznaczających umysłowe pojęcia.

ważając znamiona tej mowy i jej wyrazy, upa­
truję w „ j ^  nje ja](jc podobieństwo do narzecza ła -  
Cll!s ,.1?^0 > greckiego, co najwidoczniej pojawia się 
w tez )owaikac|, prawie zupełnie greckich. Ośmie-
• "! u! iI iAC wYrzec moje zdanie: źe mowa Cygańska je s t  dyalek en; Celtyjshim • źe c  -e
skiego pt luczenia. Już to samo źe Cyganie nazy- 

^ • Iir„v*astanawiać nas powinno. Greckie 
zakonczei p W y c h  do swej mowy sławiańskich 
w y r a zó w  i 7ans!lle znamionują celtyjskiego

Którzy ^  “wyrazy na os za
-------------------------   •  v  • • • — « v » n U '
ro b ę ,  o ty łość ,  z ł o s c . mias to , pić> prosić j td zdaja 
się być żywcem wzjęte z greckiego. i nne n.p. zna­
mionujące: dłoń, palec, zdrowie, snmklość, cieszenie 
się i tp. zdają się byc łacińskie Inne SW(5m brzmie_ 
niem przypominają nam mowę Litewską która nie- 
ochybnie do Celtyjskich dyalektów policzoną być musi. 
Forinacya czasu przeszłego w czasownikach przez 
przydanie artykułu: te, przypomina nam znaną redu- 
plikacyą przy formowaniu czasu przeszłego czaso-

puszczeniem. Jak naprzykład w Ameryce plemiona 
czerwonej rasy aborigenes tej części św ia ta , były 
jedne w sta łe  siedziby skojarzone, drugie dziksze, 
koczujące; tak i Celtowie Europy jedni tworzyli 
miasta i g rody , drudzy koczowali po stepach i bo 
rach. Cyganów liczymy do dzikszych koczujących 
plemion. Germańskie i Słowiańskie plemiona naszły 
od wschodu i zajęły powoli całą Europę. Dawne 
Celtyjskie plemion i częścią zmięszały się z nowymi 
mieszkańcami tworząc nowe narody: F rancuzów , 
Hiszpanów i t. d., częścią wcisnęły się w góry lub 
nadbrzeżne ku morzom krainy i tak w większej zje­
dnoczone ilości,  chociaż podbito, przechowały po 
części swe narodowości. Do tego rzędu niewyga­
słych Celtyjskich plemion liczymy: w Hiszpani B a ­
sków . W  Alpach szwajcarskich W allisów  (kanton 
Wallis). W e Francyi B retonów  . (Bretagne). W  Bel­
gii W allonów. W Irlandyi niezangielszczonych Irów. 
W Anglii W allisów  (prowineya Wales i do nieda­
wna jeszcze hrabstwo Cornwallis'). W Szkocyi Ge- 
lów. Od Bałtyku, Litwinów którzy się także do ro ­
mańskiego pochodzenia przyznają. Koczujące zaś 
plemiona trzymające się Karpat, gór Czeskich, Pi- 
reneów i gór hiszpańskich, może z równin po któ­
rych przeciągali przez nadchodzące ludy więcej 
w góry wciśnione, dotąd ciągle trzymają się swego 
zadawnionegonomadyckiego sposobu życia, takimi

n. p. są nasi Cyganie. To pewna rz e c z , źe Kar­
paty pierwotnie przez inne niesłowiańskie ale Cel­
tyjskie plemie zamieszkane były. ( SZCZyjy j^ar_ 
pat wyjąwszy na boku stojącą Łomnicę dotąd nie 
słowiańskie ale raczej celtyjskie noszą nazwv: Ta­
tra, Matra, Watra, Muron, Kri won, Gewon, lub Gê
W(mt-“ J. Ł.

Kraków dnia 18 lutego 1851 r.

K aprysy geniuszu. Izraeli w dziele swojern: Cu­
rio sitie s o f  literature pośw ięcił caj ^  bardzo zaj_ 
mujący u s tę p , cierpieniom utalentowanych autorów; 
lecz tego dodać zaniedbał, ze takowe pochodziły 
częstokroć albo ze zbytniej draźliwości charakteru,
lub też z nerwowych kaprysów g ien iuszu .   Boski
Michał Anioł nigdy niecieszył się żadnym utworem 
swoim, przeciwnie najczęściej gniewał się na to co 
zrobił; jeżeli zatem odkrył jaką najmniejszą niedo­
skonałość, odrzucał robotę ,  i albo nigdy jej n ie-  
tknął,  albo robił na nowo- Racine wspomina, źe 
co wieczór napisał i miał za dobre , nazajutrz znaj­
dował tak lichem, źe rozpaczał, aby mdo.j j . . .  
napisać. W  podobnym sposobie mówi Pelrarka o 
zwątpieniu w swój własny talent, co g0 doprowa­
dziło do zerwania z literaturą. »Cieszył em się tą 
nadzie ją—  mówi o n —  że przy cięgłem wytężeniu 
sił umysłowych dopnę najwyższych szczytów; a" tym-, 
czasem, niewiem jakim sposobem kiedy myślę, żem 
się wzbił najw yżej, cofam się i spadam. Źródło 
mojej twórczości wyschło; co dawniej miałem za 
ła tw e, dziś uważam nad moje siły; potykam sie za 
każdym' krokiem; tylko przepaść rozpaczy widze 
przed sobą“. Rousseau tak dalece inne miał poje^ 
cia o wychowaniu od ty c h , które skreścił w Emilu

źe po wyjściu tego dzieła nigdy na nie patrzyć nie 
mógł. (Dowodził tego czynem, oddając dzieci swoje 
do domu podrzutków). Newton o wartości swych 
dzieł tak się wyrażał:  „Niewiem jak mie świat sądzi; 
bo ja sam mam się za dziecko, które igra na brze­
gu morskim , najszczęśliwsze, jeżeli znajdzie jaki 
gładszy kamyczek lub muszelkę, gdy tymczasem Nie­
zmierne morze prawdy rozpościera sie przedemna— 
niezbadane".—  Pacowity i pilny Johnson więcej się
smucił niż cieszył swojemi utworami.   Wrażenie
jakie niektóre książki sprawiają na czytelniku, bywa 
częstokroć wprost przeciwnem usposobieniu w ja­
kiem je  autor pisał. „Rasselas książę Abissynii— to 
najznamienitsze dzieło, co do czystości stylu i wiel­
kiego spokoju, jes t owocem tygodniowej, dorywczej 
pracy dobrego syna, który chciał pospieszyć do u -  
mierającej matki, i zarobić dla niej na wsparcie, lub 
pogrzeb uczciwy. Wiemy, źe Cerwantes napisał Don 
Kichota w więzieniu; a Molier, ten wesoły kome- 
dyant,  słusznie miał sobie nadany przydomek: Hi­
pochondryk. Careya lekkie, wesołe piosenki, brzmia­
ły  we wszystkich ochoczych towarzystwach, tak na 
scenie, jak na ulicy —  on zaś sa m — odebrał sobie 
życie z melancholii.

Wiadomości literackie.
W  Poznaniu kończy się druk dzieła J. Lelewela: 

Polski wieków średnich Tom IV., nakładem J. K. 
Zupańskiego, zawierający 1) Rozpatrzenie niektórych 
względów i pomników prawodawstwa, 2) W yrazy 
prawne i zakończenie, 3) Ocalenie Polski za króla 
■Łokietka, 4 )  Drzwi kościelne płockie i gnieźnień­
skie , 5) Pieniądze Piastów, 6) Oświecenie i nauki 
w Polsce aż do wprowadzenia do niej druku, 7) 
Ostatnie spojrzenie na Polskę wieków średnich’
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choruje na słabość kobiecą. Wiadomo, źejest córką 
praczki z miasta Brighton.

Z okazyi nominacyi dyplomatycznych, jeden dzień 
nik dużo pisał o pominięciu pana d’Orsay, którego 
przyrównywał do Brummela, sławnego eleganta an­
gielskiego i przyjaciela Grzegorza IV. P. d’Orsay 
nie był wcale Brummelem, był on równie wielkim 
elegantem, ale miał więcej rozumu. W polskim ję ­
zyku nie można opisać jego życia. Ożenił się on 
z córką Lady Blessington, a przez wpływ jaki wy­
wierał na jej matkę, starał się o zmniejszenie od­
razy wyższych towarzystw angielskich do Francu­
zów bawiących w Londynie. On to prezentował 
w świecie angielskim L. Napoleona, jak później pre­
zentował Ludwika Blanc. Sądzono, że przez wdzię­
czność L. Napoleon da mu jaką misyą dyplomatycz­
ną , ale inne względy przemogły. Podanie, jakoby 
L. Napoleon chciał prowadzić wojnę o Szwajcaryą, 
uważane jest tutaj za czystą bajkę. L. Napoleon po­
może jeszcze do wydalenia emigrantów. Co się ty­
czy planu ro bioru Szwajcaryi, o którym wspomniał 
Capefigue, nie może on być tylko jeszcze większą 
Łajką. Istnienie Turcyi jest dowodem, że dzisiaj nie 
łatwo rozbierać narody. Jak się to zwykle dzieje 
w narodach pewnych swej niepodległości, polityka 
zagraniczna mało zajmuje dzienniki francuskie. Wię­
cej się nią trudnią dzienniki niemieckie. Obecnie 
kwestyą główną dla Francyi, jest oddalenie Austryi 
w przystąpieniu do konfederacyi niemieckiej ze 
wszystkiemi sw’emi prowincyaini. Walewski ma ne­
gocjować małżeństwo L. Napoleona z jedną z in­
fantek hiszpańskich. Jest to dawna powiastka, która 
jednak może być prawdziwą. Wiadomo, że Walew­
ski naleźyć ma do dwóch familii ukoronowanych: do 
Napoleona i do Stanisława Augusta, króla Polskiego. 
Ożenił się on z panną Ricci, wnuczką księcia Po­
niatowskiego, który osiadł we Florencyi. — Mazzini 
stał się żywą inistyfikacyą: kiedy dzienniki elizej­
skie ścigają gowLauzanie, dzienniki repnblikanckie 
zapewniają, że jest w Londynie. Dzienniki elizej­
skie przypisują mu zawsze plan podniesienia Włoch 
i Niemiec na wiosnę (111).

Przegląd Polityczny.
Izba wyższa zajmowała się na ostalniem posie­

dzeniu petycyami, z których większa część pomi­
niętą została przejściem do porządku dziennego. Ta­
ki* sam los spotkał wniosek Vinckego tyczący się

R eich szeitu n g  zajmuje się w ostatnich nu­
merach swoich pismami rosyjskiemi o w ęgier­
skie, wyprawie. Tak dzieło p. Tołstoy pik i 
pułkownika v. X. w zięto  sobie za zadanie do- 
w ieść, ze  ca ła  zasłu ga  pokonania węgierskiej 
rewolucyi armii rosyjskiej przynależy,” wysta­
wiając; ów czesny stan Austryi j a k o  r o z p a c z l iw y .  
i ie jeden wyskok w  tych pismach, a mianowi­
cie ubliżające w yrazy w jakich mówią o fzin.
-tf^ na|U .r°d zaju, że zapewne niepozo-
. aną bez odpowiedzi — i dosyć są prawdopodo­
bne dom ysły niektórych dzienników, jakoby o- 
slatme posłuchanie feldzm. aynau u Cesarza 
w związku było z tą drażliwą kwestyą. Mó­
w iąrów nież, że  pułkownikowi Raminor (o d sz ta -

u vvatermistrzow’sk iego) dano polecenie spro- 
s owania i zgodnego z prawdą objaśnienia tych 
rosyjskich memoryałów.
. Fy ni cza so w y namiestnik W ęgier bar. Geh-

ringer w rócił już z W iednia do Pesztu; w k r ó t ­
cê  w ięc ujrzymy, czyli się z iszczą  nadzieje sta­
ro konserwatystow, pod względem zmiany poli­
tycznego i sądowego podziału tego kraju koron­
nego. Zdaje się jednak, że  te nadzieje będą 
zaw iedzione, gdy prezydenci węgierskich pię­
ciu sądów apelacyjnych, odebrali św ieżo rozkaz 
udania- się natychmiast na miejsca sw ego prze­
znaczenia.

— Z  powodu rozrzucania podburzających pro- 
klamacyj i t. p. pism w krajach w łosk ich , mar­
sza łek  Kadecky w y d a ł ogłoszenie przestrzega­
ją c e , że każdy, ktoby odbierając pismo tego ro­
dzaju n iez ło ży ł go natychmiast najbliższej w ła ­
dzy policyjnej, karany będzie w myśl prokla­
macji z d. 1 0  marca 1 8 4 9  więzieniem od roku 
do lat pięciu.

— W  W enecyi rozstrzelany zo sta ł d n ia27go  
człow iek  przekonany o usiłow anie skłonienia  
trzech węgierskich żołnierzy do dezercyi. W y ­
chodzący w Breścii dziennik L a  S f  o rza  za g w a ł­
towny i ubliżający artykuł o prezydencie Rzpltej 
francuskiej skazany zosta ł na 8-dn iow e zaw ie­
szenie.

_ — Zdaje się, że felzm. Wohlgemuth nie wró 
ci juz na stanowisko gubernatora Siedmiogrodu

K R Ó L E ST W O  P O L SK IE
W a rsza w a  1 Marca. X i’an przychylnie do 

wstawienia się JO. Ks.Nam iestnika królestwa, 
najmiłościwiej dozwolić raczj'ł w ychodźcy Pol­
skiemu, przebj'wajaceinu w e F rancyi, Stani­
sław ow i Grabiańskit mu, powrócić do Królestwareprezentacji obwodowej; lubo po dość żwawych d y- 0 i:ablJI,'ski'm u, powrócić do Królestw

skusyach. W Izbie niższej prowadzono dalej narady e/‘. ó °zvv.< nia 1,111 a(oli legitymowa
„..0 r]vcovniinnrnćnri J ' 1 nia S1̂  z pochodzenia szlacheckiego i bez po­nad prawem dyscyplinarnem.

Reforma występuje znowu z napólurzędowem o 
świadczeniem przeciw wieściom zaprowadzenia mo­
nopolu tyluniowego. O kwestyę handlową rozbijają 
sio wszystkie jak się zdaje uk łady  polityczne. Stron­
nictwo gotowe do poświęcenia w szystk iego nie po 
święci nigdy interessów kieszeni, i dla tego najgłó­
wniejsza opozycja pod względem połączenia się 
handlowego z Austryą tj. stowarzyszenie przyjaciół 
wolnego handlu, rozpostarło się szeroko i takiej na­
brało wagi, iż ministeryum oglądać się na nie mu­
si. Deputacya z tego stowarzyszenia miała w dniu 
1 posłuchanie u Manteuffla, któiy jej w końcu o- 
znajmił, że Prusy wkrótce stanowczy krok uczynią 
który odpowie słusznym oczekiwaniom tych, którycl 
dobry byt od wolności handlu zależy.

Rada ministrów odbywała się dnia 2 w Berlinie 
wkwestyi niemieckiej.

W Izbie deputowanych w Munchen minister o- 
znajmil, iż na pierwsze trzy interpellacye tyczące 
się interwencji bawarskiej w Elektoracie na naj- 
bliższem posiedzeniu odpowie, co do czwartej ty­
czącej się obawianego monopolu tytuniowego, o- 
świadczył, iż rząd o tern nie myśli.

W Kassel burmistrz Henkel i komissarz policy. 
Hornstein, puszczeni zostali na wolną nogę za kau- 
cyą, zdaje się więc, że mimo zaskarżenia o udział 
ich w buncie, nie znaleziono ciężkich przeciw nim 
dowodów’.

—  Poczty francuskie i angielskie nie nadeszły, 
co zawiejom śniegowym przypisać należy. Ograni 
czarny się przeto na udzieleniu telegraficznych do 
niesień przez berlińskie bióro podanych. I tak z Pa­
ryża dnia i marca o godz. 8 wieczorem donosi de­
pesza :

W Izbie toczą się debaty nad wnioskiem Cretona. 
Lagrange żąda zniesienia politycznego wygnania dla 
wszystkich skazanych od r. 1815. Zacięte spory. 
Berryer i minister Royer mówili przeciw propozy- 
cyi Cretona, która też matą większością odroczona 
zosiata na szesć miesięcy.

W icd eii 4  marca. D zisiejsza druga rocznica 
nadania konstytucyi przeminęła bez żadnej uro­
czystości , w  czem widzą niektórzy utwierdze- 
nie pogłosek o cofnięciu lub zmianie tej ustawy 
i częściowym  powrocie do dawnego porządku 
rzeczy. Trudno wprawdzie odgadnąć, dlacze­
go tą razą zaniechano w szelkiego obchodu, gdy 
w  roku zeszłym  rocznicę te obchodzono nabo­
żeństwem  i tp. wszelako niesądzimy, aby do tej 
okoliczności tak wielkie przyw iązjrw ać należało  
znaczenie.

— K orr. A ustr. pisze, że w  tych dniach na­
d esz ły  do tutejszego gabinetu noty z W irtem- 
bergu, Badenu i Saksonii, w  których czerpać 
można nadzieje, że te państwa okażą się dla 
projektów Austryi przychylnemi, a to tern w ię­
ce j , że na ustaleniu stosunków niemieckich tylko 
zyskać mogą.

, » ,  * »  * ” 
wrócenia mu skonfiskowanego na rzecz skarbu 
majątku.

ŃPan przychylnie do wstawienia się JO. Ks.
Namiestnika królestw a, najmiłościwiej udzielić 
raczył przebaczenie w ychodźcy Polskiem u, o- 
becnie w  Bordeaux przrbyu ającem u, Józefowi 
Ring, z dozwoleniem d i i i  powrotu do królestwa, 
bez pozostawienia mu atoli prawa legitymowania 
się z pochodzenia szlacheckiego i bez powrócenia 
skonfiskowanego na rzecz skarbu majątku.

X i’an przychylnie do wstawienia się JO. Ks. 
Namiestnika królestwa, najmiłościwiej dozwolić 
raczył znajdującemu się we Francyi, w ychodź­
cy Polskiemu, Janowi Ogrodzińskieuiu, powró­
cić do Królestwa Polskiego, bez dozwolenia nm 
atoli legitymowania się z pochodzenia szlachec­
kiego i bez powrócenia mu skonfiskowanego na 
rzecz skarbu majątku. CK. W .)

X I  E ł l C  Y.
B erlin  3  marca. Jako odpowiedź na broszurę; 

„Cztery tygodnie z a g r a n i c z n e j  polityki", \v któ­
rej nielitościwie autor chłoszcze każdy krok 
rządowy ostatnich czasów’, w yszła  podobna z po­
dobnym tytułem książeczka tj. ^uasza polityka

niepodobna, zastanawia jednak, iż  późno, bar­
dzo późno, bo dopiero przed parą miesiącami 
zaczęto przebąkiwać o stanie chorobliwym u- 
my słu  uw ięzionego, a św ieżo G az. Fossa pi­
sze  w  tym przedmiocie: „ W  biegu indagacyi 
sądowej pow stała wątpliwość w zględem  zdro­
wego rozumu Sefelogego, i tajni radzcy lekar­
scy Martini i Casper otrzymali polecenie prze­
konać się o stanie umysłu jego. Ci orzekli jedno-  
zgodnie, że  więzień pozbawiony je s t  zupełnie  
zdrowych zm ysłów . Opinia ta potwierdzoną zo ­
sta ła  przez najw yższą instancyę Iekarską,‘j aga 
jest nauKowa delegacja  ministerstwa ośw iecenia” 
JeneraJna prokuratorya tutejszego sądu miej­
skiego i sądu kameralnego cofnęły w skutku 
ego sw oje oskarżenia, i Sefeloge oddany’ zo ­

s ta ł do rąk policyi, dla umieszenia go w za k ła ­
dzie obłąkanych. Z akład w  Halli przeznaczony 
zosta ł na jego pom ieszczenie, gdyż ojciec S e -  
fe  log eg o b y ł % prouńncyi saskiej. Przeprowa­
dzonym zo sta ł t mże w  środę rano i oddany 
pod opiekę, gdzie zapewne ca łe  życie trzj’ma- 
nym będzie , gdyż stan jego okazuje się być 
Iako mewy leczony, a możność powtórnego na­
padu choroby nie da się nigdy usunąć.“ Powód 
dziwnie usprawiedliwiany wydalenia* królobójcy 
z Berlina a orzeczenie z góry, iż choroba jego  
tiie jest w yleczalną i uznanie go za dożyw o­
tniego sza leńca , podnoszą jeszcze  tajemniczość 
tej spraw j\

—  Nota Francyi przeciw  wejściu całej Au 
stryi do Z w iązku Niemieckiego, kończy się temi 
s ło w y  : „G dyby postanowienia W iedeńskiego  
traktatu m iały bez naszego przyzw olenia, bez 
formalnej na to zgody’ mocarstw’ , które go ra­
tyfikowały, uledz tak wielkiej zmianie o jakiej 
mowa, rząd Rzeczypospolitej ujrzałby się z naj­
większym żalem w’ konieczności powtórzenia, 
że nieuznaje prawności stanu rzeczy z tej od­
miany wynikającego." Debaty zw ykle w podo­
bnych rzeczach poinformowane dokładnie, po­
dają to wyrażenie, mówiąc nadto : „Z ap ew n ia­
ją, że cokolwiekbądź by w ypadło, ks. S ch w ar-  
zenberg niczem się nieda wstrzym ać. P rzew a­
żne zamiary jego na Szw ajcarj’ę ,  wprawiają  
go w  niecierpliwość, oczekuje on tjiko wiosny.
Po uporządkowaniu spraw y szw ajcarsk iej, za ­
myśla on zająć się urządzeniem Królestwa S a r-  
dyńskiego. A by być sprawiedliwym, trzeba nad­
mienić, że ks. Schwarzeńberg ośw iad czy ł w y -  
raznie panu de la Cour w kw estyi tej poddanej 
konferencjom, kiedy mu tenże odczytał na roz­
kaz sw ojego rządu depeszę z dnia 3 1  stycznia: 
N asza nowa konstytucja orzekła jedność rzą­
du na wieczne czasy, gdyż w szystkie części c e -

ona sama w ykonyw ała rozkazy wydalenia i w y­
s ła ła  w  tym celu komissarza sw e^o do Ł au- 
sanny. W  Lausanne mają się  odbyć liczne zgro­
madzenia ludu d. 2  marca.

W Ł O C H Y .
G az. Augsburgska  donosi z Neapolu dnia 1 8  

lu tego: skazani na karę galer tak nazwani cz łon ­
kowie tow arzystw a Unita ilaliana  zaprow adze­
ni zostali do Darsenj', tamże w’ oczach króla 
(D arsena leży  tuż pod zamkiem) z nieznajomy­
mi, zapew ne pospolitymi zbrodniarzami razem  
skuci. Poczem zaprowadzeni na okręt zdem asz- 
towany i wśród wymyślań dowódzcy je g o , za ­
pakowani na dno statku aż do odjazdu kolonii 
zbrodniarzy w  N isid a , Ventotitienne i Tremiti. 
^ •seo , który krwią pluje, pozostał parę dni 
. s z PitaIu kryminalnym w  Pausilipo. M ów ią, 
c /n ip n^ I|ia c®y,i racz<M Palmerston, uważa ba-
ril.wi k Ferdynand n ieszczęśliw ych  libe- 
ratistow traktuje.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
raków 6 mn... .m area. W  dni(1 2 b. m. przybyło tu z W ie-

uunyiii lyiu.rem KSiązec'-n*vv p” ‘nyK
cztery tygodnie zagranicznej pohtyki bezslron 

nie objaśniona". Autor jej za g łów n y ce j 0braJ 
sobie przedstawić dzisiejszego ministra spr. zagr. 
jako kozła ofiarnego za grzechy Hadowitza. Ta 
jednak obrona oględna, uminrkowana, szukająca 
grzecznych słów ek  i dwuznaczmkow albo ogól- 
mków na przedstawienie spraw , w które jakby
się jej wtajemniczać nie wolno b y ło , unikająca 
cienia narażenia się ostatniej praw ej, dowo­
dząca nareszcie że w zupełności c a ły  skład  
ministeryum nie może odpowiadać za błędy po­
jedynczych członków  swoich, że aikt w  podob­
nej delikatnej sprawie nie może być sędzią -  
zamiast ratować klienta swojego jeszcze go “po­
tępia, a w reszcie naprawdę dobija politykę rządu 
w której obronie w ystępuje, w yrażeniem : „ j a-  
kąż obrały sobie Prusy drogę? żadnej w y łą Cy_ 
n*e ; (poprzednio mówi o drodze czynu doko- 
rianego i słu szn ości) drogę czynu me dążąc d(1 
czynu, drogę słuszności nie pilnując jej. Jakiż  
''-tąd skutek? na żadnej drodze korzyści, na 
obu szkody."

Trzymany dotąd Sefeloge (k tóry , jak Sobie 
przypomną czytelnicy, ranił króla strzałem  z pi­
stoletu) , uznany zosta ł przed niedawnym cza­
sem za w?aryata i jakeśmy niedawno temu do­
nieśli, umieszczony w zakładzie obłąkanych  

7 Halli. Tajemnica, jaka całą  tę sprawę okry- 
,a> daje do różnych domysłów powody. Czech 

cayh jak g 0 piSzą Tschech, znany z dawniej­
szego zamachu na życie króla, skończył na ru­
sztowaniu. Sefeloge, który na pół w ykonał swój 
zamiar, uznany szaleńcem. Czy na różnicę tydi 
wyroków wp.ływ ała  różnica epoki obu tych w y ­
padków, czyli też Sefeloge istotnie w  więzieniu  
dostał pomieszania zm ysłów , tego dziś wyjaśnić

sarstwa Austryackiego tworzą ściśle ze sobą
połączoną całość, p r z e z  }ed< n i ten że  sani rzą ó  
rządzoną i administrowaną. N ie pozostaje nam 
przeto, jak m ięd zy  dw oj'giem  rzeczy ’ w yb ierać: 
albo musimy ze wszystkiem i naszeini posiadło­
ścią ni do Zw iązku Niemieckiego należeć, albo mu­
simy odtąd trzymać się po za systemem Zw iązku  
Niemieckiego. Zostawiam w ięc mądrości rządu 
francuskiego, niech osądzi coby się sta ło , gdy  
oy A ustrja przystała na ostatnie. Niemcy na 
ówczas dostałyby się pod w ład zę P rus, mo­
carstwa Francyi sąsiedniego i z nią rywalizu­
jącego. A  c i w ażniejsza, Niemcy oddaneby były  
całej gw ałtow ności rewolucyjnych i demago^ 
gicznych naniię ności, gdyż Prusy i inne nie­
mieckie kraje są zupełnie podkopane przez re­
wolucyjne i antysocyalne doktryny, przeciw  któ- 
rynî  tylko za pomocą Austryi możliwą jest w al- 
Ka i skutek pewnj'm.^

L ip sk  1 marca. Gaz. powsz. niem . p isze: Po­
licja  tutejsza od kilku dni znowu zajęta ściga­
niem tutejszych demokratów; liczne rew izye po 
domach, między temi u dwóch księgarzy’ i j e ­
dnego w łaściciela  hotelu, nie przyniosły pożą­
danego skutku. Szukano jakiegoś par. fletu nie­
bezpiecznego, którego nigdzie nie znaleziono. 
Z rewizyami temi zdają się być w zw iązku ró­
wnocześnie przedsiębrane aresztowania. Kilku 
czeladzi koszykarzy aresztowanych i jakiś były  
oficer pruski bawiący tu od dawna w  ukryciu, 
który lubo bez politycznego znaczenia raz już  
z Lipska bjTł  w j’dalonj’, teraz bez papie, ów le ­
gitymacyjnych d a ł powód policyi do tern w ię­
kszego podejrzenia.

SZW AJCARYA.

Kraków
d n i a  d w o c l i  A n i r l i l u l u .  •

w hotelu niegdyś K n o U a '^ K  ^  kSlfC‘a San«aslk i '

!•)"J  • T  «
leaący, po puowzenm mu krwi i KZy bkich a(araniach J,ekar_ 
skich przywrócony został do ży cia , m łodszy więcej w y b a ­
wiony na dym węglany, mimo tych samych środków, um arł 
nocy dzisiejszej. Nazwisko jego jest George Rhodes. Skad 
zagorzenie m rgło nastąpić nie wiadomo. Piec w mieszkaniu 
był tak zwany cygan, który nie ma nawet z&snwy. Zdaje 
sie więc, że wicher gwałtow ny jaki tej nocy panował, zw ra­
c a ł dym do izby mieszkalnej. W ypadki te niezmiernie u nas 
są  rz ad k ie , gdy mieszkańcy tutejsi umieją się obchodzić 
z węglem kamiennym, jako zwykłem tu paliwem. W rocła­
wskie dzienniki, zw łaszcza w czasach mobilizacyi armii i 
kwaterunku tamże, donosiły parę razy  o podobnych rodza­
jach śmierci żołnierzy zakwaterowanych, którzy piece wę­
glem ogrzewane przytykali.

— W e czwartek dana będzie komedya, dawno zapowia- 
dziana pod napisem : Anglik, oryginalny to ntw’or autora d ra - 
m atu: Zbydotcscy.

Wiadomo, że Kraków nie m iał dobrej litografii— dwio 
istniejące dotąd w ydaw ały tylko pomniejsze roboty Teraz 
dowiadujemy się, że pan Cercha za ło ży ł litografią, k tórz«
wyszło już kilka prób, wróżących przyszłość temu zak łado­
wi Między inncmi widzieliśmy portret księdza biskupa Skór- 
kowsktego, bardzo dobrze zrobiony i odbity.

-  Ze dawne zwyczaje nie ze wszystkiem zacieraja sie, 
dowodem tego scena, jakiej byliśmy św iadkam i, wczoraj 
w opielec. Przechodząc ku wieczorowi około browa­
ró w  k r ó le w s k ic h  , s p o s t r z e g l i ś m y  p r z e d  J e d n y m  z p o h lis k ic h  
szynków hurmę ludzi, po  większej części uliczników; w c h w il i  
gdy c h c ie l i ś m y  zapytać o powód te g o  z b i e g o w is k a  ukazało sie 
trzech muzykusów, za nimi słuszna dziewka z owalana tw a ” 
rzą. opasana łańcuchem, na którym w isia ł ogromnej wielko­
ści klocek, dalej kolosalnych rozmiarów chłop, także ucz 
mony szedł z batem i ok łada ł nim zlekka sw oją poprzedni 
czkę. C ały ten pochód wśród krzyków i gwizdari ru szy ł 
ku Zwierzynieckiój rogatce, a po drodze wszystkie dziewczęta 
czmychały, chroniąc się przed klockiem tym mięsopustnym 
stigmatem nieszczęśliwych kochanek i osiadłych na koszu 
paniąt.

Zakupione przez rząd oygara z fabryk węgierskich po­
dzielone zostają na 9 k lass po cenie od 42 kr. aż do 6 z łr . 
za sto sztuk. Pojedynczo przedawane bedą po kr. aż do 
6 kr. sztuka.

Gazeta Petersburgska w liczbie mających się przedsta- 
nić  dzieł scenicznych w tamtejszej stolicy, ogłasza także i 
a et polski pod tytułem  : II esele tc Ojcowie, a mający się 

konać przez Artystów ze składu baletu warszawskiego, 
którzj' doznają od czasu przybycia swego do Petersburga 
jak  najpiękniejszego powodzenia i prawdziwą chlubę scenie 
naszćj przynoszą.

— Goniec donosi, że w Bytomiu zaczęło wychodzić po- 
szytami miesięcznemi nowe pismo pod tytułem : „Poradnik 
dla ludu górno-szląskiego" pod redakcyą pana Hoszyckiego, 
Pismo to rozdaje się bezpłatnie. Goniec utrzymuje; że oso­
ba wydawcy nie Jest mu wcale znana, tyle mu jedy­
nie wiadomo, że pan Hoszycki Jest protestantem; wkrótce 
się pokaże, czyli to bezpłatne wydawnictwo na samój tylko 
filantropii, czy też na innych spoczywa zasadach.

G azeta  Augsburgska  donosi z Berna d. 2 5  
lutego: Dziwna rzecz , że  w  dzisiejszj’in , tali 
krjtycznj'm zw ła szcza  dla Szwajcarjd czasie, 
w yżsi nawet urzędnicy podpisują publikacje, 
noszące na sobie charakter w yzyw ający. Tak 
czytamy w  Confedere rządowym freiburgskim 
dzienniku w ezwanie do zbierania składek na 
wychodźców polskich w Londynie, podpisane 
przez rreiburgskiego radzeę stanu, noturyusza i 
kanclerza. Odezwa ta nie odnosi się jedynie do 
smutnego położenia wychodźców, ale występuje 
zarazem przeciw wielkiej europejs iej koalicyi 
Szw ajcaryi zagrażającej. Miejscem składania  
darów jest kancelarya stanu.

L a  Tribune  donosiła, ze prefekt paryski 
Carlier (który jak wiadomo, b aw ił w  końcu 
miesiąca w Brukselli) przybył do B erna, co 
miało' mieć styczność ze sprawą wychodźców. 
W Waadt związki patryotycze oburzały się 
przeciw internowaniu francuskich i w łoskich  
e m i g r a n t ó w ,  i protestowały przeciw temu. — 
Ośmieleni tern wychodźcy, niechcieli się oddalić 
na rozkaz rady stanu, i ta podobno ustąpiła, 
zaw ezw aw szy  zarazem radę zw iązk ow ą, aby

P r z y je c h a l i  do  K ra k o w a  od dnia 4 do dnia 5 m 
Zawadzka Cecylia, Boczkowski Ludwik z W arszaw  • ?Jr c a " 
champs Gustaw ob. franc, z Berlina. Donner res-
wilka. Kuczkowski Kazimierz hrabia, S treer p  * Pod—
że ze Lwowa. Reichcr Maurycy, Rath * , 11 ryk  ksią-
Pomezański Konstanty, Lanckoroński S,t • 1 W iednia.
Saoermilch Józef z Tarnowa. ta8 tsław  hrabia,

W y je c h a l i :  Prawecki Andrzej z ś„„ ,
nin Teodor do Wadowic. Sack nor,.,. 0 0 s tro»a- Du-
kleinmajer kapitan, Hoppe kapitan <s. k (io Weiakiroben. 
St.an, sędzia, Wurmb doktor mcdvev Smfilier raaJ°G C hri- 
majer Karol pułkow nik, Konecznv Lw<nva- Simmel- 
Wiednta. Onyszkiewioz Roman i ,y ^ l,he,ln 1 Leopold do 
cher Heiraan do Prm . Petrzeoek i? V a rs law y- Pulverma- 
Klement. do Brukselli. Kapitan do Berna. Royor

RZECZ g o s p o d a r s k a .
W soIi “awoaowćj ł jej użyciu.

L ży cie  soli na grunta, celem podniesienia 
lC . Ulodzajności, znanem by-fo jeszcze  w sta­
rożytnych czasach. W  Indyach i Chinach 
nawożenie pól i ogrodów' so lą , najdawniej­
szej s ięga  epoki. W  A ssy ry i, mówi Pliniusz  
obsypywano solą drzewa palm owe —  jednaj



dopiero w nowszych czasach podniesieniem 
s iły  produkcyjnej ziemi tym sposobem zaj­
mować się zaczęto. W  Anglii jeszcze kan­
clerz Bakon użycie wody słonej w rolnictwie 
za lecał -  ale dopiero doświadczenia Brown- 
r ig g a ,  później W a ts o n a  i Uartwnghta usi­
łowania licznych towarzystw rolniczych, mia­
nowicie zaś  badania  D avego , Sinclaira i 
Johnsona bliżej z. skutecznem soli na ro­
ślinność działaniem obeznały i do użycia 
onejże zachęciły  rolników angielskich. W  H o-  
landyi i nadbrzeżnych okolicach F rancy i u -  
w a ż a n o , iż zalane większym morza przy­
pływem płaszczyzny, po spłukaniu przez 
deszcze zbytniej solnych cząstek ilości, nie­
zw ykłym  plonem ziarna i paszy darzyły  
rolnika. — Ztąd nawożenie pól szlamem mor­
skim, skrupianie nawozów wodą s ło n ą ,  p rzy -  
spasabianie kompostów z so lą ,  wodij. mor­
ski}, lub popiołami z roślin w ilość pier­
wiastków słonych obfitych, weszło  w uży­
cie w okolicach z położenia ła tw ość  do te­
go nastręczających. Pomyślne skutki spowo­
dowały rząd angielski, iż celem upowszech­
nienia w całym kraju tego środka, z a ją ł  się 
wyrabianiem soli nawozowej. W  Niemczech 
dość wysoka cena soli, trudniejszem czyniła 
zastosowanie onejże w rolnictwie, opiocz 
B aw ary i ,  gdzie z polecenia króla Maxymi- 
liana w salbiach Berchtesgaden, Reichenhall, 
T raunstein ' i Rosenheim sól nawozową wy­
rabiać poczęto.

W  A ustryi W y s .  Ministeryum hnansow' 
fabrykacyę soli nawozowej zaprow adziło , a 
jak  obwieszczenie C. K r. Prezydyum  kra­
jowego oznajmia, sprzedaż tejże z d. Ig o  
stycznia 1851  otwartą zosta ła  w 4 urowie
pod W ieliczką.

Sól ta sk łada  się z 7 5 %  soli kamiennej 
i 2 5 %  zo ły  gipsu i prochu węglanego.

W  Bawaryi użyte są  do tego odpadki 
warzelń solnych: dornstein czyli skoiupa
ziemista, powlekająca tarń w tężniach; pfa- 
nenstein czyli osad, który w czasie gotowa­
nia solanki na dnie i bokach kotłów^ osiada. 

W szę d z ie  g łów ną podstawą soli nawo-
« '  I 1 I___ _ „  « T la tv tiaC V Q  n i

i chemicznych rozpuszczalna, bardzo łatwojdobrze kilka razy  przerabia dla dokładnego 
zniknąó a „rzvnaimniei częstokroć potrze-'pomieszania ze ziemią; poczem sk ład a  się
i cnemicznycn rozpuszczania, ------ j  r

zniknąć, a przynajmniej częstokroć potrze-pom ieszania ze z iem ią; poczem sk ład a  się 
bom roślin wystarczyć niemoże. Atoli m e- w równą czworogranną kupkę i polewa g 
możność mienia zawsze podostatkiem nawo- sta gnojówką o tyle, aby taz meodpływa a. 
zu sta jennego, zmusza do szukania innych 
środków, które jakkolwiek nawozu zwierzę­
cego nigdy nie zastąpią,^ to przecież wr wielu 
razach znacznie do pomyślności rolnika przy­
czynić się mogą.

W  rzędzie tych surrogatow sól nawozo­
wa niepospolite zajmuje miejsce: prócz bowiem 
powyżej wskazanego dostarczania roślinom 
tzęści ich składowych, w edług doświadczeń 
w k ra jach , gdzie jej użycie stało  się po- 
wszeciiniejszem, posiada różne przymioty i 
wywiera w p ływ y  które ją  z wielu wzglę­
dów zalecają. Domieszana do nawozu sta­
jennego, czynność jego i skutki niezmiernie 
podnosi; sama zaś lub w postaci kompostu 
użyta zapobiega rdzy, śnieci, oddala mio­
dunkę, jest doskonałym środkiem przeciwko 
pchłom ziemnym, niedźwiadkom, pędrakom, 
ślimakom, gubi mchy,liszajce (licheny), chro­
ni zboże od w ylęgan ia , czym słomę poży­
wniejszą, a  wydatek ziarna nader dorodne­
go obfitszym.
°  U ży ta  w ogrodnictwie podnosi rodzajność 
drzew owocowych i przedwczesnemu opa­
daniu owoców zapobiega. Nawet w edług 
najnowszych spostrzeżeń, drzewa solą na­
wożone, mniej od mrozów cierpią.

Taniość tego a r tyku łu ,  a silne w małej 
ilości dz ia łan ie , czyni dzisiaj użycie onegoż 
dla każdego gospodarza więcej przystę

sta gnojówką o tyle, aby taż n ieodpływ ała. 
Co 3 tygodnie przerabia się kupę na nowo 
i znów polewa gnojówką. P o  3  do 6  mie­
siącach kompost jest do używania gotowym. 
Przy wyrabianiu w iększej ilości można i 1 czbę 
kupek pomnożyć. Nierównie mocniejszy i 
skuteczniejszy kompost otrzymuje się przez 
dodanie św ieżego  wcale nieprzetrawionego 
nawozu stajennego; w takim razie daje się 
warstwa ziemi 6  cali w ysoka i potrząsa po­
ło w ą  soli n aw ozow ej, tę pokrywa się gno­
jem świeżym  na 6  do 8  cali i przysypuje 
ziemią na 6  cali, na tę idzie reszta soli oraz 
warstw a gnoju, który znów ziemią na 
wierzch się p rzyk łada , postępując dalej jak 
poprzednio. , . . .

Do kompostu na rędziny lepiej zamiast 
ziemi tłustej użyć piasku, przepalonej gliny, 
rumowiska, jeśli jest pod ręką-^ T ak  wyro­
biony kompost ile możności równo na roli 
rozrzucić a  kilkakrotną orką dobrze z grun­
tem umięszać potrzeba; a  jakkolwiek mo­
zoliłem może się wydawać jego przyrzą­
dzenie, to korzyści osiągnięte, jak  zapewniają 
gospodarze bawarscy, są  wielkie i sowicie 
nagrodzą pracę i wyłożone nań koszta. J e ­
żeli chcemy sól nawozową wprost na po e 
używać, najlepiej uczynić to w ugorze por 
pszenice i żyto. VV gruntach lekkich i p* ) ()

ontu W c i e z -

cowych jako i leśnych łu t 1 soli na stopę □  
lub 2  łu ty  jeśli ta z ziemią jest pomieszaną, 
jest  największą ilością do użyźnienia użyć 
się mogącą.

N a  łąk i  i pastwiska 12  fur kompostu 
albo 10  cetn. soli nawozowej na morgę, w y­
wozi się w zimie choćby i na śn ieg , i roz-  
zrzuca równo.

Z resz tą  pragnących bliżej z przedmiotem 
tym obeznać s ię , odsyłamy do dz ie ł:  A b -  
handlung iiber die Anwendung des K och -  
salzes fur den F e ld -  und Garten ba u , von 
Wiliam Johnson. Leipzig 1825 . —  Uber die 
Anwendung des in kónigl. bair. Salinen zu -  
bereiteten Dungsalzes. Munchen 1 8 2 5 ,  lito— 
graphirt. —  Do dzieł Hazego, Liebiga, D u -  
flosa, Hirsza i Lecoqu'a. J .  A . K .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA
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oranych potrzeba 16  do 2 0  cetn., w 
szych i głębiej uprawianych 2 0  do 2 5  na

zow ej, stanowi sól kuchenna. Domieszanie
sadzy, g ipsu , zo ły  itp. c ia ł ,  również po­
dniesieniu produkcyi przyjaznych m ate iya-  
łów , dzieje się po większej części dla uczy­
nienia jej do innego użytku niezdatną. S ku ­
teczne działanie tej mieszaniny przypisać 
należy rozkładowi jej chemicznemu, przecho­
dzeniu w rozmaite połączenia z kwasami 
w gruncie znajdującemi s ię ,  przez co po­
trzebne do wzrostu roślin cząstki uwolnione 
i do assymilacyi przysposobione zostają.

Rozbiory popiołów różnych roślin prze- 
konyw ują, iż jak  fosforany ,krzemionka, 
w apno, itp. tak i sól kuchenna (połączenie 
sody i chloru) dostarcza pierwiastków, które 
sk ład  roślin stanowią. Hertwig w tytoniu 
hawańskim na 1 0 0  części znalazł 8 ,6 4  soli 
kuchennej, w hanowerskim zaś 9 ,2 4 ;  w kar­
toflach 2 , 2 8 ,  w koniczynie 2 ,2 7 ,  w  gro­
chowinach 4 ,6 3 .  P o d ług  doświadczeń w Gies­
s e n  odbywanych, okazało  się s o d y : w gro­
chu z Holandyi 1 2 ,8 6 ,  bobie 1 9 ,0 6 ,  fasoli 
2 1 ,0 7 ,  pszenicy 2 7 ,7 9 ,  życie 1 8 ,8 9 ,  ta­
tarce 2 0 ,1 0 ,  jęczmieniu 16 ,7 9 . Berliner, 
S aussu re ,  Boussingault w popiołach drzew 
owocowych i leśnych również pewną ilość
soli oznaczyli.

Ztąd wnosićby na leża ło ,  iż domieszanie 
do ziemi pewnej ilości so li,  zamieizonej u- 
prawie odpowiedniej, wzrostowi roślin nader 
musi być sprzyjającem.

W  zwyczajnym stanie rośliny czerpią dla 
siebie ten pierwiastek z powietrza, wody, 
lub z gruntu, gdzie również mieszczą się 
wszystkie żywioły do rozwijania i wzrostu 
ich potrzebne. L ecz ten zapas naturalny 
pierwiastków, których zwrot niejest c iąg ły , 
i od wielu warunków zależy, niebyłby w y ­
starczającym przy systematycznej roślin u -  
prawie. Ro'nik musi mu przychodzić w po­
moc dodaniem materyi nawozowych, a  w ła ­
śnie takich, któreby nastąpiony ubytek do- 
nełnić b v łv  w możności. Nawóz stajenny
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mu; i w odchodach bydlęcych znajduje się 
także sól kuchenna, której ilose nader mała 
pod ciągłym  wpływem  zmian mechanicznych

rozszerzyliśmy się chcąc wyli­
czać wszystkie skutki soli nawozowej i w y­
mieniać przyk łady  jej użycia. W  nadziei, 
że ułatwione jej nabycie i możność korzy­
stania, zachęci troskliwych gospodarzy do 
własnych doświadczeń, i lepiej z tą rzeczą 
obezna, przechodzimy do wskazania ilości 
i sposobów w jakich sól nawozowa bywa u -  
żywana.
' Bo jak  z jednej strony stosow n e so li u ży ­

c ie ,  m oże odpow iedzieć i zad ziw ia jące  spra­
wić skutki— to nie ulega zaprzeczeniu; iz 
z łe  a mianowicie zbytnie nią ziemi przesy­
cenie, całkowicie roślinność zabija i na dłu 
o-o szkodliwem b y ć ‘ może. Jeszcze  pismo 
ste powiada, iż Abimelech zburzywszy mia­
sto Sichein — ziemię solą posypać nakaza ł ,  
chcąc by i trawka na tern nieporosła miejscu; 
a w Hollandyi 3 lub 4  lata czekać trzeba , za
nim wróci roślinność w m iejsca , które za le­
wu m orskiego, a  stąd zbytniego soli osai.u 
doznały —  więc jak  przy użyciu wapna, gi­
psu i tp. alkaliów, jest pewna miara, od któ­
rej dobry skutek zależy —  tak i z solą rzecz 
się ma — podług doświadczeń bowiem czy­
nionych w Baw aryi 1 2 %  cet. soli kuchennej 
lub '1 8  cet. soli nawozowej ma tę miarę 
w przecięciu stanowić, i daje się w każdym 
gruncie na morgę A ustryacką bez niebez­
pieczeństwa. Podwójna ilość zawsze oka­
z a ła  się szkodliwą. W  Anglii do kompostu na 
łąk i  dają 14 hektolitrów na 1 hektar. W e d łu g  
Locoq’a z Klermontu, który z wielką dokła­
dnością i szczegółami doświadczał i trakto­
w a ł  ten przedmiot, na lekkiej jęczmienej roli 6 
cetnarów soli kuchennej na 1 hektar okaza­
ło  najlepszy skutek dla jęczmienia, dla psze­
nicy 5  cetn. w gruncie pszennym dosc j a ło ­
wym dla roślin strączkowych i pastewnych 
3 cet.’, dla ziemniaków 5  c e t

P o d łu g  niego 3 cet. soli równe są  w skut­
kach 5 0  cet. gipsu.

Nawóz ten szczególniej okazuje się czyn­
nym na gruncie- humusowym w wapno o ) 
tym. Równe rozdzielanie na całej powierz­
chni, oraz doskonałe umieszanie z ziemią 
koniecznie jest  potrzebnem — i w tym celu 
najlepiej jest  używać go w postaci kompo­
stu.

W yrab ian ie  kompostu na grunta wapien- 
.„j, krzemionkowe, glinkowe i piaskowate, 
odbywa się w ten sposób : N a  1 morgę g ' Uf*~ 
tu bierze się 10  fur parokonnych stawarki 
lub s trużyn , ziemi z rowów lub d ró g , tortu, 
marglu lub nareszcie zwyczajnej ziemi i roz­
drabnia łopatami w miejscu od deszczu i po -  
moczenia zabezpieczonem,
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morgę. Ilość ta ile być może najpewniej roz­
siewa się rękami po polu i przypokłada na­
tychmiast w następnej zwykłej uprawie przez 
radlenie, odwrót, bronowanie; nawóz ten 
miesza się dobrze z rolą i do działania jest 
usposobionym. Skutek jego trwa od 3 do 
5 lat.

Sposób ten nawożenia sol<| tak dalece iiwa- 
żanym jest za korzystny, iż niektórzy w ła ­
ściciele k ładą  go za warunek dzierżawcom 
przy w yp u szczan iu  swych włości.

l*od jęczm ień , o w ies , jare żyto i pszen icę  
jarą, które zw yk le  w drugim przychodzą po­
żytku, pierw szy raz używa się soli nawo­
zowej tyle co pod oziminy, a  najkoizystnie 
przy zimowym pokładzie. Jęczmień z tego 
nawozu szczególniej ma być dobiy na piwo.

Nawożenie pod rośliny strączkowe 6  do 
8  cętn. na morg, nawet na pola zupełnie j a ­
łowe z pomyślnością bywa używane; na roi: 
zamożnej lub świeżo gnojonej dodanie so 
nadzwyczajnie pędzi groch i wykę w łodygi 
i byłoby tylko korzystnem w raz ie , gdy ­
byśmy ich użyć chcieli na zieloną paszę.

Koniczyna p r zy c h o d zą c  zwykle w ja rz y ­
nach ,  jeśli n i e z n a j d u j e  w g runcie solnego
nawozu potrzebuje 16  do 2  fur kompostu, 
który w jesieni starannie rozrzucić potrzeba, 
samej zaś soli nawozowej 1 do 2  cetn., i 

... wvsiewac należy. Skutek ie
same zaa »»» , - . - — " 7. (.
tę w kwietniu wysiewać należy. Skutek jej 
działanie gipsu ma przewyższać.

Pod  kartofle, które się na tym nawozie 
udają i do tego mają »yc wolne od zarazy, 
bierze się w gruncie poprzednio gnojonym 6 
do 8  cetn. Z  2 4  gatunków nawozów, na 
których czyniono z kartoflami próby, sól oka­
z a ła  się dla nich nąjleps** i od zwyczajnego 
nawozu skuteczniejsza. Utrzymane z niej kar­
tofle smakiem, plonem i zdrowiem przewyż­
sz y ły  inne. .

Pod  tv toń , rzepy, w r a k i , karpiele, rze­
paki, lny , zg o ła  wszelkie rośliny w gospo-

Korzec p s z e n ic y .................. — - 7 17,| —U 57 I2  | %
» ż y ta  . ...................... — - 5 łll|| — I 5 | W| — —y

n ję c z m ie n ia ..............
„ o w s a .........................

—
-

4
3

27|
-11 _ I

4
2 4 —

i

3 4.5

n rzepaku letn. . . . — _ - —1| — — j— — —
„ koniczyny . . . . . — 39 —I 35 — 1— 32 30
n g ro c h u ..................... 1 — — »i«gi — -- : — —1 0,311
n j a g ie ł ........................ j — — 9 30J —1 9 —1— — 8 l a
„ ziem niaków  . . . .  I- — 2 37 'L --- — — — —
„ rzepaku zimowe . — 10 30(| — 7 45 — — - —
n . „ letniego . — 9 -11 — 8 45 — — 8 22

Cetn a r  s i a n a ......................... _ 5 ! | -- --- — 45 — — — 38
„ słom y  . . . . . . . — — ta — — — 40 — — .... 36

G ar. sp iry tu su  z o p ła ty  rz^d. i—— 21211 -- --- — — — — — —
„ okow ity  „ „ |— — 1|50| — — — — — — — —
„ m a s ła  czystego  . . ■— — 3 —;-- -- — — — — — —

Kopa ja j  k u r z y c h .............. 42 48 — — — — — — — —
D rożdży w anien, zp iw adub . 1 |45 1 39 --- --- — — — — — —

n '  n . » ,n a r- 2 30 3 — — — — — — — — —
M iarka fasoli g r .................. i— 24 --- --- — — — — — —

n n d rob................... — 3 7%
» v Pe| ł ................... — — - — — — — — —

Korzec w vki piekn.............. 6 31,1 -- — — — — —
Sporządzono w biórze K om m issaryatu  la rg o w e g o

D elegow ani O b y w ate le : 
K a ro l K rones.

K om m isarz la rg o w y  
W . D o b rza ń sk i.

P aw  e t  J a n is z e w s k i . P s z o r n  A djunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  z  dn ia  4go m arca . M e ta ­

liki 5 -p r o c .  S6°/l0 .— M eta lik i 4 pr oc.  b f t '/ , .  — M eta lik i 
4 -p roC . 7 6 % . — 4  p ro c . 7. 1850 r. 80 . — a ' / 7-p r o c .  5 7 .__
l-[H'oc. 1 9 .  — M etaliki z ciągn. z 1839 r. za 2 5 0 , 2 9 5 % . 
A ugsburg 130.— Londyn 12 15 kr. — P ary ż  1 5 2 7 ,. — 
Akeye Bankow e 1268. A kcyc kolei żel. półn. Fcrdin . 1 2 .3 9 . 
&Xirn k r a k o w s k i  K d .  5 m arca. Banknoty: 84. — Pol­

skie pap iery  — . — P rusk i K. ra n t 106 7*. I m p e r ia ł ’ 
r a j .  3 4 g r . 20. Liable s reb rn e  nowe — — k»* ‘ a ty  **p. 20. 6. 
L is ty  scg taw ao  K ral. Polo. bez kopon. 100 7,- L is ty  z a ­
sta w n e  G alioyjski* d a ję  9 2 '/ , .  ż ąd a ją  9 3 . -  C w ane, s ta ­
ro 107 7 , nowe 1C876.

S u r a  L w o w s k i  z  d n i a  3go m arca . D ukat ho londerssi z?r. 
5 4 9 . -  l i r k a t  au s try a c k r 5 k r. 52. — Pólim ; e ry a fy  ro». 10 
13 k r . — Polski k u ra n t 1 29. — Rnhcl ros. sr . 1 59 . — 
G alicyjskie  L is ty  zas taw n e  88 z ir .  10 k r.

K n r s  w i e d e ń s k i  t  d l d a  4go m arca. — M etaliki 96 % . — 
Nowa p o iy cu k a  8 5 '/ , .  — A kcye B anka w iedeńs. 12 0. — 
Akevn Rolet ś f la z . 133. — Agio od z ło ta  34 od s r e ­
bra  29

K u r s  w rcc lK W fiU i z  o m a  4 go m a r c a .  B a n k n o t y  a u s i r y a c .  
79  _  P o l s k i  k u r a n t  9 4 ' / , . — L i s t y  z a s t a w n e  Krd l .  Po lr .  
now e  9 4 1/ , . — d a w n e  94  7a-— A k c j e  k o l e i ś o i a z n  K r a k o . -  
g ó rn o -sz ia s . 7 5 % .

p d K l  •  i l l V ^ ©  I , , o r
darstwie chodowane, z Korzyścią używ a się 
łu t soli nawozowej na 1 st0P§ kwadratową.

Nad brzegami E idery dośw iadczono, iż 
jabłonie obficiej i corocznie rodzą, jeśli się  
soli lub jej roztworu w pewnej od ległości 
od korzeni użyje. M aczanie szczepków w lek­
kim roztworze soli przed zasadzaniem, bar­
dzo jest tam w u ży c i*  la k  do drzew ow o-

[679] O b w i e s z c z e n i e .
G a r d e r o b a  m e z k a .  b ie l izna  s to ło w a  i r ó ż n e  s p r z ę t y  d om o­

we beda  w  dniu  11 b. m. j r .  to je s t  w e  w to r e k  o g o d z in ie  
10 ra n o  ' o a  p lacu  obok Suk ien n ic  m ia s t a  K r a k o w a ,  w drodze  
e e z c k u e y i  s ad o w e j  p rz e z  publiczni} l i c y t a c y ą  s p rz ed a n e .

“ ' ” K raków  dnia 1 m arca 1851 r.”
S ta n is ła w  S ierm ontow ski e. k. Kom. Sąd.

I i i s e r a t y .

Wieś Załęże i Pobitno
iv cyrku le  R zeszow skim  pod samem m iastem  R zeszow em  po­
łożone blisko cesarsk iego  gościńca , m ające g runtu  ornego 
400 m org., ł ą k  150, pastw isk  70, lasu  dębowego m orgów  150, 
w raz  do zw yż wym ienionego m ajątku  należącą  m a łą  rea ln o ­
ś c i ą  sk ła d a ją c ą  f ię z fo lw arku  A nnopol zw an e g o , m ającego 
40 'm orgów  gruntu  ornego, 800 m orgów  lasu  jod łow ego , tak  
od m iasta  R zeszow a, ja k  rów nie od wsi Z a łę ż a  o 2 mile od­
leg ła  . je s t  z wolnej rek i każdego czasu  do sp rzed a n ia .— 
Bliższą wiadomość pow ziąść m ożna we w si M aryam polu 
w cyrku le  Jasie lsk im  osobiście lub pod a d resą  M. o s ta ­
tn ia poczta Gorlice. [ 6 7 8 - 1 - 3 ]
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